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Dział urzędowy*
POZNANYM ZW IĄZEK OKRĘGOW Y PIŁKI NOŻNEJ

Komunika) Ni 8 z dnia 26 mi ja 1426,
1. Podaje się ztriany adresów : a) K. K. S. G niezno —  Jan 

M aciejew ski, Gniezno, C ierpięgi 19; b) K, S. W ilda —  Poznań. 
Tadeusz C ieślew icz, ul. Stroma 26.

2} Podaje się do w iadom ości, że m ocą uchw ały zarządu z dnia 
29 kv ielnia r. b. wydaną została legitym acja, uprawniająca do 
bezpłatnego wstępu na zaw ody  klubów  podległych  P . Z. O P. N 
oficerow i instrukcyjneniu na miasto Poznań, kpt, Kukule,

3. Uprasza się w szystkie kluby, posiadające jakiekolw iek tro ­
fea lub przedm ioty sportow e, a które są w łasnością  P. Z. O. P. N , 
o przesłanie tychże na ręce  członka zarządu p. Dorenia i p ow iad o­
mienie zarządu o tem,

4. Podaje sie do w iadom ości, że oficjalnym  organem P, Z. 0 .  N, 
jest nadal ,,Przegląd Sportow y", w ycn od zący  w W arszaw ie, który 
wszysik zrzeszone w P, Z. 0 .  P. N. k luby oDowiązane są „lDono- 
w ać. W  ,,Sporcie W ielkopolsk im " um ieszcza się kom unikaty ze 
w zględów  praktycznych

5. Na członka nadzw yczajnego P. Z. O. P. N, przyjęło T ow . 
Gimn, Sokoł (Poznań-Śródm ieście). A dres: Jan Biernacki, ul. Strze­
lecka 18.

6. Na dzień 17 czerw ca  r. b. zw ołu je się zebranie inform a­
cyjne klubów , zrzeszonych w P. Z, O. P. N. i to lokalu p. J a roc­
kiego Poznań, ul. M asztalarska Nr. 8 (mała salka) o godz. 20, na 
które się zaprasza przedstaw icieli k lubów .

7. Znosi sie z dr.iem 26 maja dyskw alifikację, nałożoną na 
K, S. Juhzenkę (Poznań), nałożoną komunikatem zarządu Nr. 7,

8. M onituje się K. S. Pogoń (Poznań) o nadesłanie spraw o­
zdania kasow ego z zaw odów  Pogoń —  W arta o m istrzostw o kl. A  
w terminie 4-dniowym

9. Przypom ina się wszystkim  klubom, że 15 maja i b. upły­
nął termin płatności II raty składki członKowskiej do P. Z. O. P. N. 
(— ) K. Żymalski, prezes (— ) W . Mindykowski, sekretarz
(patrz komunikat zarządu Nr.4 punkt 5).

POLSKI ZW IĄZEK LEKKOATLETYCZNY.

Komunikat Nr, 9 z dnia 26 maja 1926 r.

1) Przyjęto w p oczet członk ów  P, Z. L. A , następujące kluby:
w Okręgu W arszawskim  —  T, G. S. Sokół IV Dynasy i K. S.
Orkan, oba na członków  zw yczajnych  z zaliczeniem  do kl. C 
w  okręgu Pom orskim  —  K. S. K opernik na członka n adzw ycza j­
nego z zaliczeniem  do kl. C.

2) Zatwiei Iza się następujące rekordy polskie:
Kobiety. Biegi: 100 mtr, —  13.8 sek —  IJ. W oynarow ska 

(A . Z. S. W arszawa 12 maja 1926. W -w a), 500 mtr. —- 1 min. 
35,9 sek. —  I, W arecka (K S W arszawianka 9 maja 1926 W -w a), 
83 mtr. przez płotki —  14,4 sek. —  L. G orlof (A. Z. S. W arszawa 
9 maja 1926. W -w a), 4 x 7 5  mtn. —  42,2 sek. —  L. G orlof, Ale- 
ksundrow iczów na, C brupczałow ska, W oynarow ska (A. Z. S. W ar­
szawa 11 maja 1926. W -w a), 4X 100  mtr. —  56 sek. —  L, G orlof, 
. deksandrow iczów na, Chnupczałówna, W oynarow ska (A. Z. S. 
W arszaw a 12 maja 1926. W -w a). Skok w wyż —  137 cm. —  H. 
K onopacka (A, Z. S. W arszaw a 12 maja 1926. W -w a). Rzuty; D ys­
kiem —  34,15 mtr. —  H, K onopacka (A. Z, S. W arszaw a 20 maja 
1926. W -w a). O szczepem  (800 gr.) —  27,74 mtr. H. K onopacka 
(A. Z. S. W arszaw a 5 sierpnia 1925. Bruksela). O szczepem  obu ­
rącz (800 gr.) —- 39,98 mtr (23,45 —  16,53) H. K onopacka (A. Z. S. 
W arszaw a 12 maja 1926. W  wa).

Mężczyźni. Biegi: 300 mtr, —  36,7 sek, —  W eiss (A. Z. S. 
W arszaw a 21 maja 1926 W -w a), 1,000 mtr. —  2 min. 34,1 sek. —  
Foryś C. (K. S. W arszawianka 12 maja 192t W -w a), 1,500 mtr, —  
4 min. 13,8 sek. —  K ostrzew ski (A, Z. S. W arszawa 11 maja 1926. 
W -w a), 1,500 mtr. — 4 min. 12,2 sek. —  Foryś C. (K S. W arsza­
wianka 20 maja 1926. W -w a). Skok w wyż z m iejsca —  1,44 mtr. —  
Cejzik A . (K. S. Polonia 20 maja 1926. W -w a). Frójskok —  13,08 
mtr. —  Sikorski S. (K. S. Polonia 20 maja, W -w a). Rzut dyskiem  —  
41,43 mtr. —  Baran J. (K. S. Pogoń —  L w ów  25 kwietnia 1926. 
Poznań),

3) P oleca  się Okręgom, b y  w  dniu 12 —  13 czerw ca  b. r. 
urządziły bądź mistrzostwa O kręgow e, bądź zawudy elim i­
nacyjne w tych punktach, w  których  dane Okręgi posiadają w y ­
bitniejszych zaw odników , celem  um ożliwienia Zarządow i w y ło ­
nienia drużyny na m ecz z Jugosław ją W yniki należy podać na­
tychm iast j  8 zaw odach do P. Z. L. A . telegraficznie, bądź tele­
fonicznie (Centrosport tel. 198-55).

4) Podaje się do w iadom ości, że m iejsca w w ielobojach  będą 
liczone w klasyfikacjach m łodzików  ty lko o tyle, o ile zostały 
uzyskane w poszczególnych  konkurencjach, jako w zaw odach 
otw artych  dla wszystkich.

5) Przenosi się: w Okręgu W ileńskim A . Z S. W ilno z kl. B

di kl. A  i W , w., S. 3 p. sap. z k.'. ( do kl. B. oraz w  Okręgu 
Łódzkim  T. S. W _rta w Koninie i K. S. M. przy Sokole w  K oni­
nie z kl. C do kl A,

6) Zarząd P. Z, L. A . przesłał do w szystkich O kręgow ych 
Zw iązków  po 100 egz. foi mularzy do Odznaki Sportow ej, które 
w inny być bezpłatnie rozdane klubom oraz odpow iednią  ilość 
form ularzy p rotok ółów  rekordów .

7) Rumuńsui K. S. Clubul Sportiv Coltea —  (Capitan Cri 
slescu V m tila-Brasov Scvala de Subofiteri) zawiadom ił P. Z. L. A .
0 chęci razegrunia zaw odow  lekkoatletycznych  z jednym z klu­
bów  polskich  Zarząd poleca  w zięcie  pod  uwagę pow yższej p ro ­
pozycji, tembardziei że porozum ienie się co  do warunków nie 
będzie napotykało praw dopodobnie na żadne przeszkody.

Estoński Zw iązek Lekkoatletyczny zawiadam ia o zaw odach 
zw iązanych z otw arciem  stadjonu w  Tallinnie w  dniu 13 i 14 
czerw ca  b. r, O inform acje -a leży  zw racać się: Eesti Spordi K e- 
skl t Taflinn, Lai Tan 39/41. Program do przejrzen a w  P. Z. L. A .

8) O becny adres lubelskiego O. Z. L, A . brzmi jak następuje: 
P. Kaz. Różański, skrzynka pocz. 81 —  Lublin. W ileńskiego O. 
Z. L. A . —  por. H erbold J. 5 p. p. Leg. —  W ilno. Pom orskiego
O. Z. L. A . —  p. B. G ole —  Teresy 7b B ydgoszcz.

9) Szew rony dla Mi .trzów  Polski (patrz Kom. Nr. 5) są do 
nabycia w  sekretarjacie P. Z. L. A . w cenie 30 gr. które można 
u iszczać znaczkam i pocztow em i.

Nadesłane.
Na walnem zgi madzeniu Polskiego Związku Narciarsidego,

które od b y ło  się w  K ryn icy w  dniach 23 i 24 maja b. r., pow zięio  
ca ły  szereg uchwal, z których najważniejsze podajem y: 1) M istrzo­
stwa Polski w  roku bieżącym  odbędą się w  konkurencji m iędzy­
narodow ej. 2) Urządzane będą rok rocznie, oprócz mistrzostwa 
Folski, t. iw , m istrzostwa zw iązkow e: a) w  biega na 50 kim., oraz 
b) w  skokach. 3) U chw alono budżet zarządu w  sumie 30,000 zł. 
4) U chw alono udzielić zarządow i S. N. Sokoła w Zakopanem  
napomnienia za niestosow ne i niew łaściw e w ystąpienie tego za­
rządu w  stosunku do Zarządu P. Z. N. 5) Kursy i egzaminy dla 
sędziów . 6) U tworzenie komisji dla zbiórki nart dla m łodzieży
1 zaw odn ików  niezam ożnych. O prócz tego uchw alono p ow ołać 
w różnych ośrodkach narciarskich delegatów  zarządu głów nego 
w osnb ich: Zakopane —  Stryjeński i Sw ierz, B ielsko -— K roczek 
i płk. W agner, L w ów  —  kpt. L oleczk ;., Dudryk, K raków  —  M or 
tnicki: Kap tan Zw iązkow y —  St. Facher, Kom isja Sportowca: 
Schiele Kaz., Uppenheim, mjr. Z icnlk iew icz, D ybow ski, zastępcy: 
Paw łow ski i Grossman.

Polskie Towarzystwo Eugeniczne organizuje w  dniu 3 czerw ­
ca, o godz. lb -e j, w  parku A grykola  w ielki dzień zaw odów  spor 
towych, w którym  weźm ie udział niemal w yłącznie m łodzież szkół 
średnich. Na program zaw odów  składają się następujące punkty: 
trójbój szkół średnich (rzut oszczepem , skok w  dal i sztafeta 
60+60+100+100 mt-.), zaw ody lekkoatletyczne pań, m ecz piłki 
ręcznej P o lon ia — W arszawianka (drużyny żeńskie), p ok a z 'g im n a ­
styki Buckha przez Szkołę  Podchorążych  p od  kier. kpi. Kurletty, 
bieg 3 kim. oraz szkolne zaw ody konne. Do trójboju drużyna skła­
da się z czterech  zaw odników . N agrody w  żetonach. Zapisy do 
dn, 2 czerw ca godz, 18 do sekretarjatu P. T, E., ul. Źórawia 28.

Krakowski Klub Automobilowy ukonstytuował się dnia 10 
kwietnia r- b. Zarząd Klubu uzyskał już zgodę A utom o lilklubu 
w W arszaw ie, jako Klubu reprezentacyjnego Polski nr udzielenie 
K. K, A , w szystkich praw, w ynikających  ze stosunku afiljackiego, 
szczególnie praw o dostarczania tryptyków , praw o korzystania ze 
wszystkich udogodnień i zniżek, jakie posiadają członkow ie A u to ­
m obilklubu w W arszaw ie, Członkow ie K, K. A . są na czas pobytu  
w W arszaw ie jednocześnie członkam i A utom obilklubu Polski 
w  W arszaw ie i korzystają z udogodnień, przysługujących tam tej­
szym członkom . Klub projektuje ca ły  szereg w ycieczek  tow a­
rzyskich, krajoznaw czych  oraz konkurencji sportow ych . Zarząd 
stanowią: Prezes hr. P otock i Antoni, W ic e —prezesi: dr. Hładij 
Michał, inż. R otkól Ludwik i dyr. W aw reczka W iktor; Sekretarz 
generalny B ukow ieck i Tadeusz; Skarbnik inż. Cbmurski Adam .

Zakopiańska Wystawa Fotograficzna odbędzie się od dnia 
10 lipca do 15 września r. b. w  Muzeum Tatrzariskiem pod nazwą 
„T atry  i Podhale". G łów ne jej zadanie jest pedagogiczne i p ro ­
pagandowe, t. zn. ma ona na celu  przedstaw ienie sezonow ym  g o ­
ściom  z całej Polski krajobrazow ych, przyrodniczych , etnograficz­
nych, turystycznych i sportow ych  w artości Tatr, Pienin i Podhala, 
oraz zach ęcić do zwiedzania naszych gór. Ze względu na k on iecz­
ność obesłania w ystaw y zdjęciam i z zakresu turystyki i zim ow ych 
sportów  zwracam y się do fotografów -turvstów  i narciarzy o w zię ­
cie udziału w  wystawie. W arunki na zadanie w ysyła  dyrekcja 
Muzeum Tatrzańskiego, Zakopane, Krupów ki.
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Ulubionym sportem  anglików jest jazda na m otorówkach. Podczas ostatnich zawodów na Tam izie zwyclęsca
uzyskał wynik 75 kim. na godzinę.

Przed mistrzostwami Polski w boksie.
Polsk Związek Bokserski, uchwafą nadzwyczajne­

go walnego zgromadzenia, odbytego w dniu 11 kwiet­
nia, postanowił odbyć mistrzostwa Polski we wszyst­
kich kategorjach wagi w Łodzi. Będzie w tęc Łódź 
w dniach 5 i 6 czerwca areną najwspanialszych zmagań 
pięściarskich o zaszczytne tytuły mistrzów Polski,

Dzięki umiejętnemu kierownictwu pięściarstwo 
polskie, w roku bieżącym pchnięte na normalne tory, 
ogólnie się podniosło. Sport ten zdobywa sobie powoli, 
ale systematycznie, prawa obywatelstwa i ma już swoją 
publiczność, ma też powiększające się z dnia na dzień 
szeregi czynnych pięściarzy.

Ze wszystkich czterech okręgów (górnośląski, po ­
znański, warszawski i łódzki) największą żywotność 
wykazały w roku bieżącym łódzki i poznański, naj­
mniejszą natomiast stolica, gdyż w roku 1926 me od­
były się tam ani jedne poważniejsze zawody Dokserskie. 
Stanowczo brak jej odpowiedniego kierownictwa, a te­
mu natychmiast zaradzić należy. Skutki „gospodarki" 
warszawskiego okręgowego związku bokserskiego nie 
dały na siebie długo czekać. Warszawski 0 . Z. B,, po­
mimo poleceń i komunikatów, nie przeprowadził naka­
zanych zawodów o mistrzostwo okręgowe, w obec cze­
go zawodnicy stołeczni do mistrzostw Polski na rok 
1926 nie zostali dopuszczeni. Do mistrzostw Polski sta­
ją więc zawodnicy trzech okręgów, według oficjalnej 
Lsty P. Z. B. następujący: .

Waga musza: Ze Śląska —  M oczko II (Sokół II —  
Katowice) mistrz okręgu. Z Łodzi —  Plewiński (Krusch- 
ender —  Pabjanice). Z Poznania —  Matuszewsk* II 
(Warta) mistrz okręgu.

Waga kogucia: Ze Śląska —  Górny (Boksing 
Klub —  Królewska Huta). Z Łodzi —  Pietraszek 
Rażniewski (Kiuschender —  Pabjanice). Z Poznania —  
W ojtysiak (Warta).

Waga piórkowa: Ze Śląska —  W ochnik (Boksing
klub —  Królewska Huta). Z Łodzi —  Pietraszek (Kru- 
schender —  Paojar.ice). Z Poznama —  Iwański (Unja). *

Waga lekka: Ze Śląska —  Gawlik (Boksng klub —  
Królewska Huta) mistrz ouręgu. Z Łodzi —  Lewandow­
ski (Kruschender —  Pabjanice), mistrz okręgu. Z Pozna­
nia —  M ajchrzycki (WartaJ mistrz okręgu.

Wag;, półśradpiae Ze Śląska —  Klarowicz (Bokser­
ski Klub Sportowy — Katowice) mistrz okręgu. Z Ł o­
dzi —  Zajdel (Dnion) mistrz okręgu. Z Poznania — A r- 
ski (Warta) mistrz okręgu.

Waga średnia: Ze Śląska —  Denisch (Bokserski
klub sportowy —  Katowice). Z Łodzi —  Czarnecki 
(Union) mistrz okręgu. Z Poznania —  Ertmański IWar- 
ta) mistrz okręgu.

Waga półciężka: Ze Śląska —  Gruszka (Sokół II —  
Katowice) mistrz okręgu. Z Łodzi —  Gerbich (Kruschen­
der) z Poznania —  Wiśniewski (Warta) mistrz okręgu.

Waga ciężka; Ze Śląska —  Szczęsny (Kolejowy 
K. S.). Z Ł od z i— Konarzewski (Union). Z Poznania —  
Reljasz (Warta).

Po raz pierwszy w mistrzostwach Polski do kate- 
goijl zawodników wagi ciężkiej zgłoszeni zostali trzej 
pięściarze. Przypuszczać należy, że dotychczasowy 
mistrz Konarzewski, odbywający ODecnie swą powin­
ność wojskową, mimo braku dostatecznego treningu 
wyjdzie z tych „opresji" zwycięsko.

Również w wadze półciężkiej mistrzostwo pizypa- 
dnie prawdopodobnie łodzianinowi. Jak już donosiliśmy 
przed miesiącem, Ł. 0 . Z. B. zdecydował się powierzyć 
P. Z. B. rozstrzygnięcie zaw dej kwestji, kogo należy de­
legować do mostrzostw Polski, Stibbego czy Gerbicha. 
Pierwszy, opierając się na starym regulaminie, miał pia- 
wo wymawiać się od startowania do mistrzostw okrę­
gowych. Drugi natomiast nie miał przeciwnika w tych 
mistrzostwach i mistrzostwo w tej wadze jest wolne. 
Stibbe sie przygotował i strenowawszy „nadwyżkę" jest 
dzisiaj w wadze półciężkiej. W  każdym bądź razie w tej 
wadze Łódź zdaje się mieć „murowane" mistrzostwo. 
W wadze średniej mistrzostwo powinno p~zypaść Ert- 
mańskiemu.

L .
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Angielscy piłkarze zawóacwi w Wiedniu.
Neiudana propaganda puk. hozAej .na

W ystępy londyńskiego Arsenału na kontynencie 
tylko w jednym wypadku przyniosły anglikom bezape 
lacyjny sukces —  miało to miejsce w Pradze, gdzie 
Slavia poniosła nadspodziewanie wysoką klęskę w sto­
sunku 1:5. Pozostałe spotkania, w Budapeszcie i W ie­
dniu, daty im tylko jedno zwycięstwo oraz dwie me- 
rozegrane i klęskę.

Specjalnie charakterystycznemi dla oceny klasy 
piłkarstwa angielskiego, bo stojący na drugim miejscu 
w mistrzostwie Anglji Arsenał może być uważany za 
dobiego reprezentanta, są spotkania wiedeńskie, któ­
rych rozegrano trzy. Poprzedzony olbrzymią reklamą 
i wieścią o Wysokiem zwycięstwie nad doskonałą Sla- 
vią był Arsenał uważany za drużynę, która bez wiel­
kiego trudu da sobie radę nietylko ze słabszym obecnie 
Rapidem, ale i z mistrzem Austrji, Amateure.

Już pierwsza gra rozwiała wszelkie prognostyki. 
Coprawda anglicy wystawili nieco słabszy skład, zas 
Rapid rozegrał jedną ze swych najlepszych gier w se­
zonie, jednak ogólnie biorąc, Arsenał rozczarował zu­
pełnie, a najbardziej sławy Anglji, Buchan i Braine,
0 których grze krążyły wprost legendy. Są to bez­
względnie doskonali technicznie gracze, jak zresztą
1 wszyscy pozostali, którym tak pod tym względem, 
jak i kondycji fizycznej trudno jest cośkolwiek zarzu­
cić. Jednak zawsze jest jakieś ,,ale“ —  tym razem zu­
pełnie niespodziewanie, bo przedstaw'ciele kraju, w 
którym piłka nożna ma swą kolebkę i największą po­
pularność, zawiedli zupełnie pod względem taktyki gry. 
W ataku, który przecież nadaje ton grze całej drużyny, 
nie widać było niemal śladu jakiejś przemyślanej kom­
binacji i współgrania. Wszystkie akcje polegają na 
szybkim i dalekim wystawieniu skrzydeł, których do­
skonałe podania stara się wykorzystać środkowa trój­
ka. I to wszystko Niema dwóch zdań, że w spotkaniu 
z drużyną meposiadającą szybkiej obrony i pomocy 
taktyka ta może być bardzo skuteczną, jednak już w o­
bec dobrej taktycznie obrony zawodzi.

Jeszcze jedną z najciemniejszych stron gry angli­
ków jest ich brutalność. Już występy drużyn angiel­
skich w latach ubiegłych wykazały, że grają one bar- 
Jzo ostro, lecz tc „unieszkodliwianie" przeciwników, 
jak ie miało miejsce w chwJach przewagi drużyn wie 
deńskich, przewyższało wszystko, co Wiedeń dotych­
czas widział, a celowały w tym właśnie „gwiazdy"
A ń g j j i .

Spotkanie z RapiJem rozpoczęło się zupełnie 
„normalnie". Z miejsca uzyskują anglicy dużą przewa­
gę, która po kilkunastu minutach gry przynosi im bram­
kę, strzeloną przez prawego pomocnika Seddona z od ­
ległości 25 mtr. Sporadyczne akcje wiedeńczyków roz­
bijane są pewnie przez lewego obrońcę, Kenedv‘ego 
lecz już pierwszy atak, który zdołał złamać opór obro­
ny, daje wyrównanie. W iedeńczycy zaczynają grać co ­
raz pewniej i spokojniej, co nie chroni ich od utraty 
drugiej bramki, zdobytej przez środkowego napastnika 
Arsenału po precyzyjnej centrze lewo-skrzydłowego 
Lee. Koniec pierwszej połowy gry zmienia jednak zu­
pełnie postać rzeczy. Stroną atakującą jest Rapid, któ­
ry po kilku udanych akcjach zdobywa dwie b ramki 
i prowadzenie.

Po zmianie stron anglicy zaczynają stosować, dą­
żąc do wygranej, wszelkie niedozwolone sp osob i. to 
też sędzia jest zmuszony co chwila przerywać grę.

Kontynencie przez londyński Arsenai.

W yrównanie zdobywa Buchan wspaniałym strzałem 
z 25 metrów.

Druga gra anglików, z Amateure, miała przebieg 
nieco spokojniejszy, co zawdzięczać należy głównie 
przewadze, jaką osiągnęli już w pierwszej połowie gry. 
Silniejszy skład ich drużyny, oraz lepsza bezwzględnie 
gra zniweczyły bardzo prędko nadzieje na zwycięstwo, 
jakie mieli wiedeńczycy po nierozegranej z Rapidem. 
Całe spotkanie upłynęło pod znakiem przewagi gości, 
którzy prowadząc do pauzy 3:1, uzyskali ostatecznie 
wynik 5 . 3. Obie strony strzeliły po jednym karnym.

A le obie poprzednie gry były wprost niczem w po­
równaniu z ostatnią, od ręki zorganizowanym spotka­
niem Arsenału z kombinowaną drużyną Rapidu i Am a­
teure. Tutaj pokazali już anglicy wszystkie swe ujemne 
strony. Spokojna z początku gra zamienia się w miarę 
uzyskiwania coraz większej przewagi przez Wiedeń­
czyków w szereg srarć pomiędzy graczami, w czasie 
których więcej interesowano się przeciwnikiem, niż 
piłką. Z chwilą, gdy W ieser uzyskał prowadzenie dla 
wiedeńczyków, zdobywając pięknym strzałem jedyną 
bramkę dnia, dochodzi nawet do rękoczynów Dużą 
winę ponosi tu i słaby sędzia. Publiczność oburzona 
na anglików wtargnęła kilkakrotnie na boisko i tylko 
zdecydowanej postawie policji udało się uniknąć po­
bicie gości, którzy na parę minut przed końcem gry 
opuszczają boisko.

Podobne sceny miały miejsce i w Insbrucku, gdzie 
Arsenał spotkał się z teamem Tyrolu, wygrywając 4'2, 
to też tournee anglików można określić jako propa­
gandowe, ale przeciw piłce nożnej, a klubom wiedeń­
skim na długo zapewne odejdzie ochota sprowadzania 
zawodowcow angielskich (d,)

Polonia —  T. K. S. 5 : 4.

Ałaszewski celnym, choć „kurtuazyjnym " uderzeniem wybija 
bramkarzowi T. K. S. piłkę z rąk i zdobywa pierwszy punkt 

dla Polonii. Fot. Rosenman.
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Finał biegu ,i00 mtr., wygrany przez Mourlona w 10,8 s., na zawodach w Paryżu.

Molinari „Challenge-cup“ w Anglji.
Międzynarodowy sezon lekko-atletyczny rozpoczął 

się już; pierwszym |ego zwiastunem były zawody dru­
żynowe o puhar Molinari, przy udziale drużyn czterech 
państw: Anglji, Bdgji, Francji i W łoch. program
zawodów, które odbyły się w Stamford Bridge pod Lon­
dynem przy 10.0U0 widzów (!), wchodziły jedynie nastę­
pujące biegi: 100, 220 i 440 yardów, 1 i 3 mile ang., szta­
feta 1000 mtr. (po 3 zawodników) oraz bieg na przełaj 
na dystansie 14 mil ang

W  biegach krótkich bezapelacyjnie zwycięstwo od­
nosi Francja, którą reprezentowała drużyna paryskiego 
Olimpiąue, wzmocniona Degrelle'm z Racing CluFu. 
Ten ostatni wygrał biegi 100 i 220 yardów, w czasie
10,2 s. i 23,2 s. W  setce drugie miejsce zajął anglik 
Green, trzecie włoch Pastarina, zaś w 220 y. Green 
znalazł się na trzeciem miejscu, ustępując diugie belgowi 
M oedbreck. Trzeci z biegów krótkich —  440 yardów —  
wygrał w czasie 52,2 sek francuz Teneveau, wyprze­
dzając po zażartej walce na finishu anglika W estoby 
o pierś; trzecim był w łoch Vatteli.

W  biegach średnich —  1 i 3 m ile —  doskonali za­
wodnicy francuscy zdołali osiągnąć drugie miejsca. W 1 
mili zwycięża włoch Garayenta w czasie 4 mir. 35,6 s.
0 2 metry przed Wiriath :m (Francja). Na dalszych m iej­
scach anglik Mac Donald i belg Fourneau, 3 mile stały 
się łatwym łupem anglika Cotterelha, który przebiegł 
je w 14 min. 5b sek., dystansując znacznie francuza Mar- 
chala; na trzecim miejscu, również w dość znacznej od­
ległości od drugiego, znalazł się włoch Davoli.

Ostatnie swe zwycięstwo odniosła Francja w szta­
fecie 1000 mtr., w której drużyna francuska w składzie 
Dedielle, Teneveau i Wiriath zajęła pierwsze miejsce, 
wyprzedzając bez wielkiego trudu Anglję (Green, W e­
stoby, Mac Donald) o 60 mtr.

Na zakończenie Challenge‘u Molinari odbył się bieg 
na przełaj na dystansie 14 mil (około 22,6 km.), jedyna 
konkurencja, w której Francja znalazła się bez miejsca, 
gdyż reprezentujący ją Mauchamp odpadł w czasie bie­
gu. Bieg wygrywa anglik Vincent w czasie 1 g, 20 m- 15 
sek., po ciężkiej walce na ostatnich metrach z belgiem 
Marien, który zajął miejsce drugie; trzecie wywalczył 
sobie anglik Winckington, wyprzedzając zaledwie o pa­
rę metrów włocha Mangiante.

W klasyfikacji drużynowej Cnallange wygrywa 
Fiancja (11 pkt.), bijąc o 1 pkt Anglję, o 4 pkt, W łochy
1 o 8 pkt. Belgję.

Rozgrywka tenmsowa o puhar Davisa.
Drugie koło rozgrywek w grunie europejskiej, 

w których brało udział dziewiętnaście państw, zostało 
zakończone, a Francja rozegrała już nawet spotkanie 
koła trzeciego.

pierwszem kole odbyły mę tylko trzy spotkania, 
W łoch z Rumunją w Bukareszcie i Afryki Południowej 
z Portugalją w Londynie, zakończone pewnemi zwycię­
stwami pierwszych z wymienionych, oraz nieznaczne 
zwycięstwo Holandji nad Belgja. w Nordwijk.

W  drugim kole cały szereg spotkań przynosi zażar­
te walki, z których wychodzą zwycięsko: Argentyna, bi­
jąc W ęgry 3 : 2 w Barcelonie, Szwecja, po zwycięstwie 
nad Szwajcarją 3 : 2 w Malmó, W łochy dzięki swemu 
mistrzowi, Morpurgo, odnoszą zwycięstwo nad dosko­
nałą rlołandją, którą w roku ubiegłym doszła do finału 
grupy europejskiej, Fiiszpanja wygrywa z Irlandją w Du­
blinie 3 : 2. Pozostałe cztery spotkania były łatwenii 
zwycięstwami Anglji w Harrogate z Polską (5 0), Fran­
cji z Danją w Kopenhadze (5 . 0), oraz Czechosłowacji 
z Indjami ang. w Pradze (4 : 1), niespodziewanie w yso­
kie po przeszłorocznych doskonałych wynikach Indji. 
Afryka Południowa przeszła bez walki, gdyż Austrja 
wycofała się z konkurencji.

W  ćwierćfinale spotkają się: Argentyna z Hiszpa- 
nją w Barcelonie, Anglja z W łochami w Rzymie, Afryka 
Południowa ze Szwecją w Londynie. Rozgrywka Fran­
cja —  Czechosłowacja odbyła się już w Pradze, przyno­
sząc zwycięstwo 3 : 0 francuzom. Drużyna tych ostat­
nich, w składzie Lacoste Cochet (gry pojedyńcze) i La- 
coste —  Brugnon (gra podwójna), gdyż Borotra musiał 
przerwać grę z powodu naderwania ścięgna, napotkała 
na niespodziewanie silny opór czechów i dla osiągnię­
cia zwycięstwa musiała potężnie się napracować. Bez­
konkurencyjny, zdawało by się, w Europie Lacoste, co- 
prawda niezupełnie jeszcze zdrów po przeziębieniu, ja­
kiego nabawił się w Danji, wygrał z J. Kozelubem (bra­
tem znanego trenera) dopiero po pięcia setach: 7 : 5, 
5 : 7 ,  6 : 3 ,  5 : 7 ,  6 : 3 .  Drugą grę pojedynczą wygrał 
łatwo Cochet, bijąc Macenauera 6 3, 6 4, 6 3 W  grze 
podwójnej czesi Kozeluh —  Zemla prowadzili już nawet 
dwoma setami, lecz ostatecznie ulegli rutynie francu­
zów: 2 : 6, 6 ; 3, 8 ó, 2 : 6, 5 : 7. Na tern zakończono roz­
grywkę, gdyż odbyła się ona z powodu deszczu o kilka 
ani po wyznaczonym terminie, a francuzi musieli wró­
cić do kraju na spotkanie Stany Zjednoczone —  Francja 
oraz zaraz po nim następujące Międzynarodowe Mi­
strzostwa Francji.
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Międzymiastowe spotkanie Wiedeń—Kraków 4:2.
Oczekiwane z wielkiem naprężeniem spotkanie pił­

karskie z W ledniem przyniosło kołom sportowym 
Krakowa —  co z góry trzeba powiedzieć —  znaczne 
rozczarowanie, w dodatku odnoszące się do obu drużyn.

W iedeńczycy grali bezsprzecznie dobrze i zDyt do­
brzy gracze składali tę reprezentację, by mogło być ina­
czej. A le też nie pokazali tego, czego od nich oczeki­
wano. Równie dobrą grę widzieliśmy już wiele razy. 
Ponadto, co było wielce ujemną stroną zawodów, grali 
oni można powiedzieć już nawet brutalnie, czem wielce 
zrazili do siebie publiczność krakowską. Jako plus za­
wodów podnieść znów należy: z jednej strony podtrzy­
mywanie ciągłości spotkań z Wiedniem, jak i z innemi 
ośrodkami głównemi piłkarstwa, z drugiej strony zupeł­
nie dobry wynik, który mógł był i powinien był być 
lepszym.

Smutne to coprawda, że po dwudziestu latach gry 
w piłkę nożną cieszymy się bonorowemi, jak je nazy­
wamy, porażkami; byłby już czas najwyższy zacząć się 
cieszyć ze zwycięstw. Goście stanęli do tych zawodów 
w następującym składz e:

Feigl
(R apid)

Jellinek
(R ap id )

Schramius
(R apid)

Buresch
(S lovan)

Stepan 
(S lov i n)

B jybl
(S lovan )

Hoffmann
(V iennaf

Zdarsky
(SIovan)

Kurz
(S im m eriny)

Schlosser 
(W  A .  C.)

Kapitanowie drużyn oraz sędzia Herites przed
losow aniem . Fot, R. Periy.

po lewej stronie stał główny promotor ataków Wiednia, 
Schlosser. Był on najefektowniejszym graczem z napa­
du. Znakomity dribbler i kombinator, zawodził jednak 
pod bramką, nie siląc się nawet zbytnio na strzał, a sta­
rał się wyrabiać innym pozycje. Dzięki niemu właśnie 
doskonale grał Fischer, karmiony wprost idealnemi pił­
kami. Zdarsky na środku mniej od Schlossera efektow­
ny, i przedewszystkiem gracz fair, czego się zupełnie 
nie da o jego koledze powiedzieć, był niemniej dobry 
i wiele skuteczniejszy. Sam on zresztą zdobył trzy 
bramki z rzędu. Krakowianie wystąpili do tych zawodów 
w składzie następującym’

Sperling Kowalski
(Cr.) (Wisła)

Zastawiak
(Cr.)

Kałuża
(Cr.)

K oflarczyk
(W ista)

Reymann III
(W isia)

Kubiński
(Cr.)

Chruściński
(Cr.)

Pycnow ski
(W ista)

K aczor
(W -sla )

Fischer
(Y ienna)

Drużyna ta, jako całość, zaprezentowała się dobrze. 
Była ona lepszą od drużyny krakowskiej i wygrał za­
służenie. Inna rzecz, że wygrała może za wysoko, heigl 
w bramce nie miał sposobności pokazania swych umie­
jętności. Słaba gra napastników krakowskich nie na­
stręczyła mu wiele roboty. Potem, gdy po pauzie w 25 
min. upadłszy nieszczęśliwie musiał opuścić boisko, na­
stępca jego znalazł się w poważniejszych opałach. 
Obrońcy byli może najsłabszą częścią drużyny. Nieco 
więcej energji w atakowaniu przez krakowian, —  a nie 
byliby oni stanowili poważnej zapory. Natomiast po­
moc była rzeczywiście dobrą: najlepszym może był Ste­
pan. W  napadzie prawa strona była słabszą od lewej. 
Raz, że gruntownie przytrzymał ją Zastawniak, najlep­
szy w tym dniu z drużyny gospodarzy, a po drugie, że

vą  )

M ieczysław ski
(Cr.)

Krakowska drużyna zawiodła oczekiwania. Na­
prawdę na wysokości zadania i ponad ogólny poziom 
wybili się Zastawniak, Mieczysławski i Kaczor Zado­
wolili Chruścińsk i PychowsLi. A le reszta grała grubo 
poniżej swej zwykłej formy nawet w spotkaniach 
klubowych. Mieczysławski w bramce pokazał, że jest 
dziś bezsprzecznie jednym z najlepszych bramkarzy 
polskich. Kilka pozycji i strzałów kapitalnie obronio­
nych pokazały jego nieprzeciętną klasę. Obrona Kra­
kowa była jeszcze jako całość —  (uwzględniwszy 
i bramkarza) najlepszą częścią drużyny. Doskonałym 
był Kaczor, choć też zawini! w okropny sposób trzec; \ 
bramkę W  linji pom ocy zawiódł poważnie Kotlarczyk, 
natomiast skrajni pom ocnicy potrafili godnie spełnić 
swe zadanie. Przez to też trójka środkowa Wiednia wy­
szła o wiele lepiej niż skrzydłowi.

Napad Krakowa był najsłabszą częścią drużyny. 
Zawiedli wszyscy. W  równej mniej więcej, aość j rze- 
ciętnej formie utrzymali się Kałuża i Sperling. Pozo­
stali poprostu bardzo słabą dopiero w ostatnim kwa­
dransie rozegrała się prawa strona. W  międzyczasie za 
ubijanych przez gości graczy wstępowali na boisko Na­
wrot za Kałużę, Seichtei I za Kotlarczyka i Jesionka za 
Kaczora, by zniknąć po pani minutach, ustępując po­
przednim miejsca, niczem dodatnim me zaznaczywszy 
swej bytności na hoisku. Ponadto przestrzelono znów— 
karnego.

Przebieg gry: Pierwsze minuty wiedeńczycy nie
schodzą z połow y Krakowa. Gdy jednak po dwu rzutach 
rożnych, powstałych po pięknych paradach M.eczysław- 
skiego, strzela Zdarsky w 4 min. pierwszą bramkę, gra 
staje się otwartą zupełnie. Narazie jednak ataki Krako­
wa idą dość niedołężnie; łaany moment wytwarza strzał 
Sperlinga. Z drugiej strony M ieczysławsk' broni wspa­
niale kilka strzałów. W  21 min. przenosi Zdarsky gło­
wą ponad pustą bramkę. Niedługo potem w rewanżo­
wym ataku Kałuża marnuje wspaniałą pozy ę. Dopiero 
w 36 min. centra Kubińskiego przechodzi przez cały 
atak od gracza do gracza, a Sperling w końcu wspania­
łym strzałem w przeciwny górny róg pakuje piłkę do 
siatki. Odrazu jednak, w dwie minuty, rewanżują się 
wiedeńczycy: po pięknym ataku strzela nieuchronnie 
z podania Schlossera Zdarsky drugą bramkę.
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Niebezpieczny m om ent pod bramką Krakowa.
Fot. R. Periy.

Po pauzie chwila przewagi Krakowa. W  5 min 
sfaulowany Kałuża przestrzeliwuje puslat bramkę. W ie­
deńczycy biorą ponownie górę. Mieczysławski ma wciąż 
sposobność do efektownych interwencji. N ieoczekiwa­
nie idącą spokojnie do bramkarza piłkę podaje Kaczor 
w nogi Zdarsky'emu i 21 min. przynosi trzecia nie­
uchronnie strzeloną bramkę. W  28 min. przejeżdża Bu- 
resch 4 graczy i spokojnie po raz czwarty piłka siedzi 
w siatce. W reszcie zrywa się Kraków do ataków, które 
idą teraz prawą stroną, w 31 min. rzut karny strzela 
Sperling w aut, Dla ścisłości dodać trzeba, że jest to 
piąty karny, przestrzelony w czwartym z rzędu waż­
nym meczu!!! Reymann III, Krumholz, Zastawniak, Gin- 
tel i Sperling —  to ładna litanja Tymczasem w minutę 
później mija Reymann III obi onę i przed samą bramką 
oddaje piłkę Kałuży, który bez trudu ustala rezultat. 
Dalsze ataki pozostają już bez rezultatu. Rogów 6 : 1 
dla Wiednia. Sędzia p. Herites z Pragi —  znakomity. Pu­
bliczności około 5.000.

KRAKÓW .
Repr. kl. B. —  Repr. kl. C. 5 :1  (2 : 1) Ładna gra d o b ije  

zestaw ionych zespołow , którą zasłużenie w ygryw a B -k lisa . Z a ­
w ody te rozegrano jako przedm ecz przed zawodam i z Wiedniem'. 
Kapitan zw iązkow y Krakowa idzie konsekwentnie obraną drogą, 
by  przez częste spotkania m todszych reprezentacji dać m ożność 
w ybicia się nowym  talentom.

Wisła —  Sparta 5 :1  (3 :1 ) . W isła z rezeiw ow ym i gładko 
bije Spartę, jeden z najsilniejszych zesp ołów  kl. B

KIFLCE
Wisła IB  (Kraków) —  Sokół 5 : 2  (3 :2). Przez ca ły  prz 

ciąg lekka przewaga W isły , która zaraz w pierw szych minutach 
zdobyw a 3 punkty przez W łodka. W  W iśle wyróżniali się W łodek  
(zdobyw ca 4 bramek), Żelazny i Strychalsl.i Sokoł przeciw staw ił 
walorom  technicznym  W isły  am bicję, rezultatem czego Dyły uzy­
skane 2 punkty przez Zalew skiego i Szeranca. Stosunek rogow  
10 . 1 na korzyść W isły . Sędziow ał kpt. K ow alów ka przeciętnie.

CZĘSTOCHOWA
Warta —  W . K. S. 27 p. p. 10 : 0 (6 :0 ) . N iedzielne zaw ody 

na boisku w ojskow em  rozegrane zostały pud znakiem przytłacza­
jącej przewagi W arty, której ładnie k imbinujący atak nie p o ­
zwalał w ojskow ym  pizy jść do głosu. Bramki zdobyli: G oldszaj- 
der 7, Goldm an 2, M eyer 1. Sędzia p. D. M arkow icz, b. słaby, 
co  w  rów nej m ierze odczuw ały  ob ie  drużyny.

C. K. S. —  Warta 3 ; 2 (0 : 0). W  poniedziałek św iąteczny 
rozegrano pow yższe zaw ody towarzyskie, swego rodzaju „d erby"

częstochow skie. C. K. S. w ystąpił w  najlepszym swym składzie, 
Warta natomiast, zm ęczona i poniekąd odurzona swem w czoraj- 
szem zw ycięstw em 1, z rezerw ow ym i. W  pierwszej po łow ie  gra 
bardzo żyw a i w ostrem  tempie prowadzona nie dała żadnego 
rezultatu, jakkolw iek dawała się już zauw ażyć znaczna przewaga 
C. K. S. Pierwsza Dramka dla W arty pada z karnego. Podnie 
cenie bardziej jeszcze wzrasta, gdy sędzia dyktuje karny dla C. 
K. S., dobrze w yegzekw ow any przez Słotę. W  65 minucie zdobyw a 
Goldman b iam kę znowu dla W arty. Jednak w ypady C K. S- 
stają się coraz groźniejsze i w reszcie z lew ego skrzydła przych o­
dzi upragnione w yrównanie. Skonsternowana W arta robi h ero icz­
ne wysiłki, b y  chociaż utrzymać wynik, co  jej się w  zupełności 
udaje do czw artej minuty przed końcem  gry gdy jej pę .n or tik 
strzela sam obójczą  bramkę, przynoszącą zw ycięstw o C. K. S.

Gra ostra i brutalną, z obu stron obfitow ała w w ieie em o­
cjonujących  m om entów , świetne trio obronne C. K. S. rozbijało 
wszystkie praw ie ataki W arty, która miała specjalnie słaby dzień. 
W  zupełności zaw ioaia  jej obrona i atak. Jakkolw iek zw ycięstw o 
sw e zaw dzięcza C. K. S. pom ocnikow i W arty, to jednak b ez ­
sprzecznie należało się ono tej drużynie, grającej bardziej ambit­
nie i ce low o.

Sędzia, p W . M olkncr, bardzo dobry, zdoła ł utrzymać w kar­
bach obie drużyny.

GÓRNY ŚLĄSK.
Piłka nożna. Pogoń —  Djana (K atow ice) 0 : 3; N aprzód (Za­

łęże) —  Rożdzień  (Szopienice) 1 : 4; A m atorski K. S. (Król. Huta)—
I. F. C. (K atow ice) 0 : 1. P ow yższe zaw ody, o m istrzostwo kl. A , 
prow adzone były z obu stron z w ielką ofiarnością i zaciętością . 
Jedyną bramkę zd obył K ozok. Ruch (W. Hajduki) —  Załęże 06 
4 : 2. Ruch zapewnia sobie mistrzostwo okręgu. N aprzód (Lipiny)—  
Iskra (Siem ianowice) 5 : 2. Śląsk (Siem ianow ice) —  P olicyjny K. 
S. 1 : 0.

JAROSŁAW .

K. S. 2 p. w. łączn —  Barkochba (Rzeszów) 10 : 1 j6 : 1).
M iejscow i przew yższali swego B-klasow egc przeciwnika pod  każ­
dym względem . W yróżnili się: środek napadu M akow ski oraz lewy 
łącznik. S ęd z ’ ow ał dobrze por Am on.

3 p . p. Leg. —  17 p. p. (Rzeszów) 3 :2  (1 :2 ) . Jaroslayta —  
Ruch (Przemyśl) 5 :1  (3 :1 )  Mistrz, kl. B Zasłużone zw ycięstw o 
lepiej grającej Jaroslavii G oście  nadużywali siły fizycznej. S ęd zio­
wał naogól dobrze p Krajcarek.

PRZEMYŚL.

Polonia —  Reprezentacja klasy B 5 r 1 (1 :0 ) .  Zaw ody na d o ­
chód P. Z. P. N. zupełnie nie w zbudziły  zainteresowania, tak że 
publiczności zebrało się bardzo niew iele. Polonia, jakkolwiek 
grała bez D obrzańskiego, M enczaka i Ekierta, miała silną nad 
przeciw nikiem  przew agę. Skład reprezentacji przedstaw iał się 
nieźle. Najlepszy by ł obrońca  Fichtenholz r bramkarz. Sędzia 
p. Malawer dobry,

Hagibor —  Czuwaj 2 : 1 .  Drugie już z rzędu zaw ody o mi­
strzostw o kl. B przegrał zeszłoroczny mistrz okręgu lw ow skiego 
kl. B. Zaw ody nie w ykazały przew agi żadnej strony i gra była  
otwarta Sędziow ał w  pierwszej p ołow ie p. Szor, z pow odu spóźn ie­
nia się w yznaczonego na m ecz ten p. G otta który prow adził drugą 
część zaw odow . Publiczności dość dużo.

Polonia —  Hagibor 7 : 0. Z pow odu  odw ołania w ostatniej 
chw ili przez lw ow jk i Z. O. P. N. zaw odów  o m istrzostwo kl. A  
z lw ow ską S p artt. Polonia musiała się zadow olić m iescowym  B kla­
sowym  przeciwnikiem , nad którym  miała zupełną przew agę. Ha­
gibor grał bez am oicj.. Najlepsi jak zw ykle bramkarz i F ichten­
holz. Z ii rku d obry  M igiel. Polonia, z rezerw ow ym i za D obrzań­
skiego, Hubariwa i M enczaka, stanowiła zespół dobry. Po dłuż­
szej przerwie grał w  drużynie W aw rzkow icz, któremu zdanie ma­
tury um ożliw iło pow rót na boisko. Sędzia p. K ' ajcarek d o b ry.

Polonia —  Ruch 7 :0 .  Ruch odznacza się stale brutalną 
w najwyższym  stopniu grą i to, czego nie może zrobić techniką, 
nadrabia rozbijaniem  się. Na drużynę tę powinni sędz.ow ie zwra 
cac baczną uwagę, gdyż w  razie dalsz :j takiej „g ry " Ruchu, ła ­
tw o o nieszczęście. Zw ycięstw o Polonu zupctn.e zasłużone. S ę­
dzia p. Krajcarek.

STANISŁAW ÓW .
Rewera —  Bystrzyca 1 :2 .  M ecz o mistrzostwo kl B. Gia 

z obu stron prow adzona w  szybkiem tem pie i bardzo ładnie, prze­
wagi sw ojej nie umiała Bystrzyca należycie w ykorzystać z pow odu 
deszczu i śliskiego gruntu. Sędziow ał p. por. Dubeński.

Gideon —  Stanisławovia 1 :4 . M ecz o mistrz, kl. C. Gra
7. małą przewagą Stanis)awovii- G ideon, który wystąpił w  osła ­
bionym  składzie, zdobyw a z  rzutu karnego bramkę. Sędzia p. L ieb- 
lcin b. dobry. Stanisławovia ma najw iększe szanse do zdobycia  
mistrzostwa kl. C.
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Dwa biegi kolarskie „Expressu Porannego".
Propagandowy wyścig młodzieży przez ulice Warszawy. Dystansowy 105 kim. bieg „asów".

Kto miał jeszcze wątpliwości, że kolarstwo należy 
do sportów najbardziej popularnych w stolicy, ten mu­
siał je utració ubiegłej niedzieli, w iaząc jak dziesiątki 
tysięcy widzów ustawi.o się na trasie ulicznego biegu, 
a około 2000, podczas ulewnego chwilami deszczu, 
oczekiwało na Dynasach przybycia uczestników wyści­
gu dystansowego. Stanowczo piłka nożna zaczyna tracić 
swą dotychczasową hegemonję na rzecz kolarstwa, któ­
re w założeniu swem daje przytem o wiele mniej pod­
staw do rozmaitych ,przykrych wyładowań , w rodzaju 
awantur na boisku podczas meczów.

Głowacki, zwycięsca ulicznego biegu „E xpressu", 
wjeżdża na Dynasy. Fot. J. Ryś.

Że nie obyło się bez tych zgrzytów i podczas oma­
wianych biegów kolarskich, nie umniejsza to w niczem 
ich ogromnego znaczenia sportowo-propagandowego, 
a jedynie każe w przyszłości zwrócić baczniejszą uwa­
gę kierownictwu W T, C na właściwe funkcjonowanie 
komisu sędziów. Trudno przecież uniknąć błędów przy 
organizacj’ tak potężnych imprez, gdy robota ma być 
zwalona na parę jednostek, choćby jaknajenergiczniej- 
szych, a inne zadowolnią się ,,figurowaniem w progia- 
mif “i To też ani zapobiegliwość prezesa W . T. C. Na- 
koniecznikoffa, ani rutyna kapitanów Szymczyka 
i W ojtkiewicza nie mogły usunąć dziwnej niezaradności 
sędziów, wyznaczonych do mierzenia czasu i określania 
kolejność- miejsc przybywających na Dynasy zawodni­
ków. —  Doszło z tej przyczyny do przykrych protestów 
ze strony tych paru uczestników biegu ulicznego któ­
rzy uważali się za giubo pokrzywdzonych przez komisję 
sędziów, a dwaj z nich nawet odmówili przyjęcia 4 i 5 
nagrody. *

* *

Inicjatywę zorganizowania dwu omawianych wy­
ścigów kolarskich dało wydawnictwo Expressu Poran- 
neŹ°i przeznaczając dla zwycięsców piękne nagrody 
przechodnie i indywidualne.

Bieg uliczny, dla młodych Kolarzy, którzy nie mieli 
jeszcze okazji ,,zabłysnąć" na prawdziwym torze, zgro­
madził znów ogromną liczbę 145 uczestników. Trasa, 
wynosząca około 13,5 kim., przebiegała wokół całego

miasta ze startu przy pomniku Kopernika, a kończyła 
się na Dynasach, dokąd jeźdźcy przybywali od strony 
Pragi. —  Zwyciężył ostatecznie Jan Głowacki, uczeń 
tokarski, przebywając całą przestrzeń w 27 m. 35 sek. 
i pozostawiając następnych paru o całe niemal okrąże­
nie toru dynasowskiego poza sobą. Dalsze miejsca ko­
misja sędziów przyznała: 2) Suchardzie Fr., 3) Jankow­
skiemu Wł., 4) W łodarczykowi Kaz., 5) Chojnackiemu 
Czesł., 6) W ierzbickiemu W acł. —  Nagrody wręczał 
wszystkim red. Butkiewicz.

*
*  *

O godzinę wcześniej, gdyż już o 9-ej rano, wyruszy­
ła z tego samego startu mniejsza grupka, bo 46 kolarzy 
już doświadczonych, ubiegających się o zwycięstwo 
w 105 kim. wyścigu szosowym. W  grupie tej nie brakło 
żadnego bodaj z naszych ,,asów" dystansowych, z wy­
jątkiem mistrza Polski, Langego M. z Poznania.

Nic v.ięc dziwnego, iż w obec tak silnej konkurencji 
walka zaczęła się odrazu na dobre, a przebieg jej był 
zarówno dramatyczny —  dla niektórych uczestników, 
jak i emocjonujący —  dla licznych w .izów  rozstawio­
nych na szosie wzdłuż trasy. —  Dwaj kandydaci do 
pierwszego miejsca Lange J. i Miller (Łódź) ulegają wy­
padkowi pęknięcia opon juz na moście kolejowym, co 
zostawia ich nieco w tyle. Zwłaszcza Lange, któremu 
potem po raz drugi „nawala kicha", traci przez to nie- 
tylko szanse na zwycięstwo, lecz i na zajęcie ,akiegoś 
czołowego miejsca.

Tymczasem prowadzenie obejmuje początkowo 
Garley, który pozycję tę utrzymuje niemal dc Buchnika, 
gdzie wszakże na czoło wysuwa się Napieracz, a za nim 
Ziembicki i Radwan (zwyc ięsca cyklopedestru). Pod No­
wym Dworem następuje większe skupienie jeźdźców 
dzięki usilnej pracy kilku pozostałych uprzednio w tyle. 
Są tu między innemi Ignatowirz (zeszłoroczny zwycię­
sca), Szenrok (Pabianice) i Duszyński. Tempo wyścigu 
wynosi stale około 40 kim. na godzinę skutkiem czego 
za Modlinem następuje wielkie „przetasowanie" stawki 
i do Serocka dochodzą pierws Skowroński z Gron- 
czewskim, mając o 400 mtr. za sobą Fróssa, Kamińskie- 
go, Napieracza. Duszyńskiego i Ziembickiego. Dwaj 
ostatni pracują „pedałan ' tak dzielnie, iż dopędzają 
wkrótce pierwszych dwu i czwórka ta oddziela się już 
zdecydowanie od pozosta*ycń rywali.

Ziem bicki, tryum fator dystansow ego wyścigu „Expressu“ , 
kąpie swego stalow ego rumaka. Fot■ J. Ryś



Czołowa jru pa 105 kim. wyścigu zbliża się do Jabłonny... Fot. Rosenmar

„W spółpraca" wymienionych czterech kolarzy 
trwa dość długo, gdyż mijaj; oni razem Zegrze, Jabłon- 
nę i Pelcowiznę bez wypadku. Na ulicy Dobrej, w W ar­
szawie już, Ziembicki ryzykuje wspaniały zryw i wysu­
wa się naprzód, a po wjechaniu na tor Dynasowski, ład­
nym finishem wyrabia sobie całe okrążenie przed trze­
ma innemi i kończy bieg jako zasłużony pierwszy w cza­
sie 4 g 8 m. 32 sek W ynik ten, w zasadzie znaczni0 gor­
szy od rekordu Kamińskiego z 1924 roku, jest jak na 
okropne warunki terenowe wyścigu —  bardzo dobry 
Drugi kończy bieg młody zawodnik W. T C ,  —  Duszyń­
ski, trzeci weteran Cronczewski, dalsze miejsca za j­
mują: 4) Skowroński (Ciechanów), 5j Kamiński (W. T. 
C ), 6) Fross (Lwów), 7) Krotkiewski fSokół —  W^rsz.), 
8) Drońko (Brześć), 9) Szenrok (Pahjanice), 10) Miller 
O. (Łódź).

Zwycięsca Ziembicki z Brześcia nad Bugiem liczy 
lat 21 i jest materjałem na świetnego kolarza szosowe­
go. W  karjerze swej sportowej, prócz zdobycia trzykrot­
nie mistrzostwa województwa, posiada on takie karty, 
jak zajęcie 3 miejsca w biegu etapowym dookoła woj. 
warsz. i 4-go w „cyklopedestrze". —  Zeszłoroczny zwy­
cięsca Ignatowicz (Lwów) najwidoczniej me umiał so­
bie dać rady tym razem z przeć’wieństwami terenu 
i aury, zajmując dopiero 13-te miejsce.

Organizacja wyścigu na szlaku całym nie pozosta­
wiała nic do życzenia, w czem podkreślić trzeba raz 
jeszcze zasługę W . T. C.

( m . )

Zawody kolarskie w Lcdii.

Jako część integralna „dma sportu" na rzecz fun­
duszu budowy kościoła iw. Mateusza, odbyły sie wy­
ścigi cyklistów które były dalszem pasmem sukcesów 
Artura Schmidta, bohatera zeszłotygodniowych zawo­
dów. Stanęło do mch 28 uczestników reprezentujących 
7 towarzystw kolarskich.

Rozpoczęto wyścigi biegiem głównym na przestrze­
ni 1200 mtr. w 4 przedbiegach i dwóch międzybiegach 
po 800 mtr. Przedbieg I-szy wyłania Zerbego (Szturm) 
na pierwsze miejsce, 2) Placek (Resursa). Czas Zerbe­
go na ostatnich 200 mtr. —  15 sek. W  przedbi :gu II —  
p, rwszy do mety przychodzi Brauner (Resursa), 2) 
Wiśniewski (W. T. C.). Czas Braunera 14,6 ' sek. 
W  przedbiegu III —  pierwszy na taśmie Frankus (Re- 
cord) przed Kapłanem (Bar Kochba) Przedbieg IV wy­
grywa zupełnie lekko i w sposób wpiost nonszalancki 
Schmidt, wyprzedzając T. Zerbego (Szturm) o przeszło 
10 mtr! Czas Schmidta —  14 2 sek. Międzybieg I przy­
nosi zwycięstwo Zerbemu nad Braunerem, a między­
bieg II —  Schmidtowi nad Frankusem. Czasy zwycię- 
sców międzybiegu jednakowe —  14,4 sek. Emocjonu­
jący finał wygrał znow lekko Schmidt „odsądziwszy" 
swoich kolegów o przeszło 12 mtr.; 2) Zerbe 3} Brau­
ner, 4) Frankus. Czas Schmidta na ostatnich 2 0 0  mtr. 
najlepszy dnia tego —  14,2 sek.

„Denii-fond” z trzema finiszami (rozgrywka na 
punkty); na 13 startujących zwyciężył Placek 2) Zerbe 
T„ 3) Frankus.

■i

„Handicap11 w sposób brawurowy wygrał Schmidt, 
który dając 200 mtr. „for" zdołał się jeszcze „odsądzić" 
o 15 mtr. i

Ciekawe wyścigi zakończył „bieg zachęty11 na prze­
strzeni 1200 mtr., który dał następujące wyniki: 1) Te- 
nenbaum (Bar Kochba), 2) Bernhard (Ł. K. S.), 3) Krze­
miński Publiczności ponad 1500 osób

(L . ) , }

W yścig kolarski o mistrzostwo Polonii przemyskiej na prze­
strzeni 50 kim. urządziła w pon iedziałek 24 maja sekcja kolarska 
tegc klubu Startow ało 8 zaw odników , z których pierw szy przy­
był do m ety w  doskonałej formie Słupnicki w 1 godz. 49. min., 
2) Chrustil 1 godz. 59 min., 3) W eissman o 50 mtr. za drugim. 
Słupnicki jest dotychczas w Przemyślu bez  konkurencji, dochodzi 
stale do mety pierwszy,, w pięknym  stvlu, zupełnie n iezm ęczony.
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Ruch lekkoatletyczny w Poznaniu.
Nowe rekordy polskie. Kobiece zawody K. S- Warta.

Poznań pracuje poważnie nad rozwoj'em lekkiej 
atletyki, a rezultaty osiągnięte są nadspodziewanie do­
bre1 Ostatnie spotkanie Cent. W ojsk. Szk. Gim. i Sp. 
z Poznaniem wykazało dobitnie wysokie postępy za­
wodników Szkoły, jednak i Poznań zyskuje ogromnie 
na tej konkurencji. M ecz Warszawa —  Poznań byłby 
obecnie przy tym progi amie walką dość otwaitą. Do 
słabych zaliczyć trzeba jedynie wyniki w biegach śre­
dnich i długich, Najlepsze wyniki osiągnięto w rzutach. 
Por. Baran poprawił swói niedawny rekord, mając kil­
ka rzutów powyżej rekordu. Najważniejszą jego zale­
tą jest wybitna równość formy. W  rzucie kula ustano­
wił on nowy rekord Polski. Tu sprawił jednak ogrom­
ną niespodziankę doskonale dysponowany Urbaniak, 
który również rzucił powyżej dawnego rekordu a w 
rzucie oburącz osiągnął nowy rekord Polski; był on 
lak samo doskonale dysponowany w oszczepie i osią­
gnął wynik najlepszy z dotychczasowych w b. roku, 
stając się największą niespodzianką zawodów. Chor. 
Adamczak zbliża się powoli do swej zeszłorocznej for­
my, 350 cm. nie mógł jednak przekroczyć. Nadzwyczaj 
korzystne wrażnie robił kpt. Dobrowolski, zdobywa- 
ąc doskonałymi wynikami trzy pierwsze miejsca, w 

oszczepie zaś drugie. Przy dalszym treningu będzie on 
w obu wielobojach jednym z najpoważniejszych za­
wodników w Polsce.

W  skoku w dal sierz. Zagacki wykazał, że ostatni 
jego wynik nie był jedynie przypadkiem, skoro zdołał 
go przewyższyć, zbliżając się do rekordu. Zawodnik 
ten po ODanowaniu stylu ma wszelkie szanse na osią­
gnięcie 7 mtr. Z innych zawodników wyróżnił się mło­
dy Kozubski dobrym, jak na młodego zawodnika, cza­
sem na 100 mtr. pomimo braku konkurencji.

Biegi 10 mtr,: 1) kpt Dobrowolski (Szk.) 11,2 sek., 
2) kpt. Gross (Szk.). Kpt. Dobrowolski zwyciężył pe­
wnie. Wiatr przeciwny przyczynił się do obniżenia wy- 
n'ku. 800 mtr.: 1) Szwarc (P.) —  2 min. 9,3 sek., 2)

Dwai doskonali lekkoatleci poznańscy, por, Baran i sierż. 
Urbaniak, ustanow ili 3 nowe rekordy polskie

Ciaszczyk (P.) —  ó mtr, w tyle, 3) por. Małyszko (Szk.). 
Czas słaby w braku konkurencji silniejszej. 1500 mtr.: 
1) Szwarc (P.), 2) por. Karolczyk (Szk.). Najsłabszy
punkt zawodów. 5000 mtr,. 1) Ratajczak —  16 min,
46,2 sek., 2) Nogaj —  <*0 mtr. w tyle. 3 ieg prowadzili 
na zmianę Nogaj i Ratajczak Na 250 mtr, przed koń­
cem Ratajczak imponującym finiszem bije znacznie 
przeciwnika. 110 mtr, z płotkami: 1) Kozubski (P.) -— 
17,6 sek., 2) Urbaniak (Szk.) 10 mtr. w tyle. Kozubski 
zapowiada się w tej konkurencji doskonale, dobre zaś 
opanowanie stylu pozwala przypuszczać, że w przy­
szłości osiągnie doskonałe wyniki. Sztafeta 4X100 mtr,: 
1) Diużyna Szkoły (kpt. Gross, sierż. Janicki, sierż. 
Zagack. kpt. Dobrowolski) czas 45,8 sek., 2) Drużyna 
Poznania (Karolczak, Pernak, Kozubśki, Kubel). D o ­
skonały czas drużyny szkolnej mimo lichej bieżni i nie 
najlepszej zmiany.

Skoki, W  wyż,: 1) kpt. Dobrowolski —  170 cm . 2) 
chor. Adamczak —  162,5 cm., 3) por. Rospond —  162,5 
cm. Kpt. Dobrowolski w dobrej formie i "nie wiele bra­
kowało by przeskoczył 177 cm. Adamczak skakał go- 
żej niz zwykle. W dal: 1) kpi. Dobrowolski (Szk.) —  
6,40 mtr., 2) sierż. Zagacki (Szk.) —  6,40 mir., 3) sierż. 
janicki (Szk.) —  6,02 mtr. Ostra walka między D obro­
wolskim i Zagackim. Tyczka: 1) choi. Adamczak (P.) —  
3,43 mtr., 2) Zakrzewski (P.) —  3,00 mtr. Rzuty, Dysk:
1) por, Baran (Szk,) —  41,99 mtr, (Rekord polski), 2) 
sierż. Urbaniak (Szk.) —  36,08 mtr., 3) chor. Adamczak 
(P.) —  34,98 mtr. Por. Baran osiągnął już w pierwszym 
rzucie wynik lepszy od rekordu, mając ogółem 4 rzu­
ty ponad reKord. Styl opanuwany, nieco za powolny 
w wyrzucie i oDrocie, Kula (dowolną ręką) 1) por, Ba­
ran (Szk.) —  12,745 mtr. (Rekord polski), 2) sierż. 
Urbaniak (Szk.) —  12,54 mtr. Rzut kulą oburącz: 1) 
Urbaniak (Szk.) —  22,63 mtr, (12,54 +  10,09), (Rekord 
polski), 2) Baran (Szk.) —  22,345 mtr. (12,745+9,60). 
Oszczepem: 1) sierż. Urbaniak (Szk.) —  53,215 mtr.,
2) kpt, Dobrowolski —  44,22 mir. Najlepszy wynik se­
zonu w Polsce, osiągnięty pięknym, ostatnim rzutem. 
Był on drugą niespodzianką, sprawioną przez sierż. 
Urbaniaka.

Wewnętrzne zawody lekho-atletyczne pań poznańskiego K.
S. Warta odbyły  się 24 b. m. przedpołudniem . Ze zgłoszonych  12 
zaw odniczek stanęło na starcie 10. Technicznie najsłabiej opano­
w any był rzut oszczepem , najlepiej —  rzut dyskiem  i kulą. W y ­
niki: Bieg 60 mtr. Startuje 10. Po dw óch  przedbiegach-.l) Fran- 
ców na 9, 2 sek., 2) K rótków na meti za pierwszą. Bieg 100 mtr. 
Startuje 5; 1) Francówna 15,1 sek., 2) K rótków na metr za pierwszą. 
\X biegach Franców na idzie rów no od startu do mety. K rótków nej 
brak dobrego startu. Skok w wyż. Startuje 7: 1) K rótkówna 115 
cm., 2) Lutomska i: G locków na I po i0 cm. W  rozgryw ce o dru­
gie m iejsce skacze Lutomska 15 ;m. K onkurencja stylow o jeszcze 
słabo opanowana. Skok w dal. Startuje 8: 1) R atajczyków na I. 
3.84 mtr , 21 E ffenoerżanki 3,56 mtr. K onkurencja rów nież jeszcze 
słabo opanowana. Faw orytka w  tym punkcie, Lutomska, dopiero 
poza 1 inkursem osiągnęła wynik 3,84 mtr. Rzut dyskiem. Startuje 
7: 1) Effenberżanka 20,99 mtr., 2) Franców na 19,t>3 mtr. Pierwsze 
dwie opanow ują doskonale styl, i przy dalszym pilnym treningu, 
znacznie lepsze wyniki są pewne. Kilka z dalszych zaw odniczek 
rzuca jeszcze  dla braku rutyny bez obrotu, na czem  wyniki o cz y ­
w iście cierpią. Rzut oszczepem .Startuje 7: 1) Lutomska 18,30 mtr.,
2) E ffenoerżanka 17,07 mtr. Rzut oszczepem  jeszcze bardzo słaby.. 
Rzut kulą. Startuje 8: 1) Franców na 6,66 mtr., 2) Lutomska 6,56 m.

Organizac,a zaw odów  dobra. Podkreślić należy karność za ­
w odniczek na pierwszem  publicznym  popisie. N iew ątpliw ie naj­
bliższa przyszłość okaże dobre wyniki celow ej i pilnej pracy  o d ­
danego lekkiej atletyce p. Urbaniaka, w  czem  dopom oże mu ch ęt­
ne i pilne uczęszczanie na treningi pań sekcji K. S. Warta
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Sawaryn, Motyka i Baran, pierwsi trzej w biegu 111. Kur- 
jera Krakowskiego Fot. R. Periy.

Krakót*\
V Okiążny Bieg Kurjera Ilustrowanego w  dniu 30 maja był 

biegiem  pod wielu  względami w  stosunku do poprzednich  rekor­
dowym . Ilość zaw odników  startujących w prost im ponująca, bo 163 
ilość zaw odników , którzy odpadli w prost minimalna — 12, no i re ­
k ord ow y  czas. W  dodatku im preza ta, będąca  może najpopular­
niejszą obecn ie w  K rakow ie, zgrom adziło z góra  10,000 w idzów  
którzy dosłow nie zaleli całą  ulicę Basztową od dw orca  k o le jow e ­
go po u licę Długa, ponadtc cała trasa gęstym szpalerem  w idzów  
obstaw iona złoży ły  się na piękną część.

Trasa biegu prow adziła tiad ycyjn ie  od R edakcji Kurjera 
Ilustrowanego ulicami: Basztową, Dunajewskiego, Straszewskiego 
pop od  W aw el, Stradom iem , D ietiowską, Starowiślną, P otock iego 
i Basztową z pow rotem  pod R edakcję, i w ynosiła 4,240 mtr. W e 
dle ogólnych  przew idyw ań zw ycięscą  biegu miał zostać Freyer 
(Polonia, W arszawa). Jako jedynego konkurenta przeciw staw iała 
mu opinja obrońcę puharu Sawaryna (Pogoń, Lw ów ). Stało się 
jednak inaczej. Freyer, startujący z n iew yleczoną jeszcze, a nad­
w yrężoną na treningu nogą, skręcił ją sobie w  p ołow ie trasy i na 
ul. D ietlowskiej w siadł do sanitarki. W  tym stanie rzeczy  zw y­
cięstw o Sawaryna nie ulegało już w ątpliw ości. Prow adząc bieg 
od samego początku przychodzi on jaku pierw szy w pięknej for­
mie do mety, ustanawiając now y rekord trasy w bardzo ładnym 
czasie 13 min. 47.4 sek. Jako drug: dochodzi do m ety znany nar­
ciarz M otyka Zdzisław  (A. Z. S. Krak.) o 90 mtr. z lyłu ; trzecim 
był Baran (K oło Mł. Ak., W ieliczka). Dalsze miejsca obsadzili
4) Ziffer (W isła), 5) Sałek (W isła), 6) Sitko (Rozdzień, S zop ie ­
nice), Q D obrzański (W isła). 81 Miłas (1 p. sap. kol. Kraków),
9) M ikołaj (Zełęże 22), 10) Jaw orek (K. S. Czeladź).

R ozdanie nagród odbyło  się przed R edakcją  tuż po biegu 
oprócz puharu który otrzym ał zw ycięscą, 15 otrzym ało pam iątko­
w e żetony. Organizacja dobra. Bem.

Górny Śląsk.

Lekka atletyka. Znane z popieiania życia sportow ego zakłady 
przem ysłow e ks. H ohenlohego w W ełn ow cu  zw róciły  się do 
G O ZL A  z prośbą o zorganizow anie zaw odów  lekko-atletycznych  
na koszt zakładów  dla ich funkcjonarjuszów i pracow ników . Za­
w ody  te zaliczyć należy do dobrze udanych. T rw ały one 2 dni. 
Startow ało 50 zaw ,dm ków . Na program złoży ły  się następujące 
w yczyny sportow e: biegi: 100 mtr. Zindar 12,1 sek.; 200 mtr. Jankę 
29 sek.; 400 mtr. W inkler 59,2 sek.; 1.500 i 5.000 mtr. M ikołaj; 60 
mtr. z płotkam i Sw ierczyna 11,3 sek., jest to pierw szy b ieg przez 
plotki na G. Śl. za czasów polskich. W  sztafecie olim pijskiej zw y­
ciężyła  kopalnia Jerzy. Skoki: w  dal —  W inkler 5,29 mtr.; w  wyż—  
Św ierczyna 1,52 mtr.; o ty cz c °  —  Niel 2,50 mtr Rzuty, kulą —  
Skiba 9,06 mtr., dyskiem  —  H erich 26.70 mti . oszczepem  —  S to­
larczyk 34,54mtr. młotem —  M ikosz 24,70 mtr., granatem 48,10 m.

Bieg sztafetowy o puhar „Gazety Ludowej" odbędzie  się dnia 
6 czerw ca r. b. w  K atow icach . Z nozamiejscowrych zgłoszona do- 
t) chczas jest znakom ita di rżyna CracoviL Zgłoszenia: K atow ice, 
W arszaw ska 27, G O ZL A  W pisow e 4 zł.

TENNIS.

Turniej tennisowy o mistrzostwo A . Z. S. Poznań od b y ł s!ę 
podczas ubiegłych świąt, Do walk zgłosiła się duża ilcść członkow , 
to też spotkania by ły  liczne i interesujące i przyniosły dość liczne 
niespodzianki. I rak M ikołajew ski przegrał z Foersterem  oba sety 
du zera, 14-letni Szulc W . stawiał duzy opór w  w alce z P iech oc­
kim, Przybylski przegrał n ieoczekiw anie spotkanie z Blamszem 
Ogólne zaciekaw ienie w zbudzało spotkanie Foersta z Warmińskim. 
Spotkali się oni w finale gry pojedyńczej panów. W armiński, m ło­
dy jeszcze gracz, w ykaza1 w iele spokoju i pew ności siebie, tak że 
zw ycięstw o przypadło F oerstow i z w ielk.m  trudem. Ten osiatni 
pokazał nam technikę i w iele rutyny, lecz w serwowaniu widać 
u niego ciągle duże braki. W  grze pod w ójn e1 panów  zw yciężyła  
para W armiński —  Lisowski. Ten ostatni m oże n ieco nerw ow y, gra 
znacznie lepiej i pewniej, niż ubieg l-go  roku. Obaj wykazali dużo 
zgrania i wzajem nego zrozum ienia. W grze pojedyńc_ej pań zwy 
ciężą p. Tucholska po zaciętej w alce p. Z elis .ow ą . W gi ach m ie­
szanych —  zw ycięstw o z trudem w yw alcza sobie para Zaliszow a—  
M ikołajewski.

Gra pojedyncza panów, du której stanęło 34 graczy, dała 
w  ćw ierćfinałach  następujące wyniki; W arm iński —  Szulc Zdz, 
6 3 6 : 4 ;  Lisow ski —  P iechock i 6 : 2 ,  7 : 5 :  Foerster —  Starkow - 
ski 6 : 4 ,  7 : 5 ;  C ichocki —  Goluba 3 : 6 ,  6 : 4 ,  7 : 5 .  PóItiUały W ar­
miński —  Lisowski u : 7, 6 : 3 ,  6 : 4 ;  Foerster —  C ichocki W  O. 
Finał Foerster — W afńiiński 3 : 6 ,  6 : 3 ,  6 : 4 ,  8 : t

Gra pojedyńcza pań. Półfinał: Zaliszowa —  Kaczm arkówna 
6 : 3 ,  6 : 3 ;  Tucholska —  Pernaczyńska 5 : 7 ,  6 : 4 ,  8 : 6 .  Finał. Tu 
cholska —  Zaliszowa 4 : t  6 . 4 6 : 4. :-

Gra mieszana pań i panów. Półfinał Zanszowa, M iaoła - 
jewski —  Fernaczyńska, Foerster 3 : 6 ,  10 : 8, 6 2, Rucińsk; S iat­
kow ski —  Baranowska, Grabisz 8 : 6 ,  6 : 4 .  Finai. Zahszowa, M :ko- 
lajew sai —  Rucińska, Starkow ski 6 i 4, 6 : 8 ,  6 : 3 .  A

W ew nętrzny turniej Sekcji Tenn sowe Warszawskiego Klubu 
Narciarskiego odbył się w cz a -:e od 22 do 24 maja. U dział w  nim 
w ziął m iędzy innymi mistrz W arszawy, p. Eugenjusz Kruszewski. 
Z m łodszych graczy wyróżnili się dobrą grą pp. W alicki R okicki. 
Pierwsze m iejsce w grze pojedynczej zajął pom imo dużego w y­
równania p. Kruszewski, znajdujący s.ę _ w  dobrej formi i.  Grę 
podw ójną  w ygrała ob iecu jąca  para W alick i —  Błeszyński. W yniki 
szczegółow e:

Gra pojedyńcza; półfinały. Kruszewsl ( -  40) — Zawidzki (0) 
6 : 1 ,  3 6, 6 , 4 .  Prażm owski (— 15) —  Taube (— 1I g) 4 : 6 ,  6 : 3 ,  
8 : 6 .  F'nał, Kruszewski — Prażm owski 6 : 4 ,  6 : 3

Gra podw ójna; półfinały. W alicki, Błeszyński (— 15) —  Kru­
szewski M eyerhoff (—  40) 6 : 2  3 6, 6 : 3. Rukicki, Rauch (—  3/e) 
Prażm owski, N ow ak (— 15) 6 : 1 ,  3 : 6 ,  4 : 0  ser. Piuał. W alicki, 
Błeszyński —  R okick i, Rauch 6 : 3 ,  6 : 4 .

SPORTY WODNE.

Wyścig długodystansowy Koła Wioślarzy Warszawsk.ch.
W  niedzielę dnia 30 maja odh yły  się pierw sze w sezonie b ieżą ­
cym zaw ody w ioślarskie w stolicy. Był to w yścig  długodystanso­
we na czas, na przestrzeni W arszaw a —  Łacha W ilanow ska 
i z pow rotem  (7 kim. puu w odę i tyleż z w odą), zoiganizow any 
przez K oło  W ioślarzy W arszaw skich  o M istrzostw o K oła". 
O us-anowienie tegorocznego rekordu  w iosennego K. W . W , ubie­
gali' się cztery osady czw órek  odkrytych  dębów y c l.  P rócz tego 
w prow adzono po ra2 p ierw szy do wyścigu łódź dw óikc uodwójną 
ced row ą na której odby ły  b ieg dw ie osady, uprawia, ące w  K. W . W 
dystansową turystykę wioślarską. Najlepszy czas, n ietylko w p o ­
równaniu do innych osad, lecz  rów nież do rekord ów  dawniej usta­
now ionych  w ynoszących  1 godz, 44 /r> sek„ osiągnęła jg ida pod 
sterem W . Szejndrocha, w  składzie: Szejndroch II, Jasiński, Zwa- 
nitaj i Ruciński. Silna ta osada w  zeszłorocznym  reaurdzie je­
siennym osiągnęta także najlejszy czas, o a z  wygrała M istrzostw o 
K. W . W ."  w  biegu czw órek  odkrytych. Drugie m iejsce zajęła 
osada T. M itkow skiego, (czas 1 godz. 2 min. i 23n/5' sok.), trzecir —  
osada W . N ow otki, (czas 1 godz. 6 mir.. 55-<5 sek.), czw arte —  
osada L. S iw eckiego, (czas 1 godz. 8 mm. il2/5 sek.). Lepszy czas 
na dw ójce  podw ójnej osiągnęła osadą pod sterem tegoż W . Szejn­
drocha w  składzie: W . Grzelak i W . Samol, czas 1 godz. 18 min. 
42 sek. Z aw od y rozp oczę ły  się o godz. 11 orzed poł. i odbyw ały  
się podczas u lew nego deszczu  i silnego w iatru północnego.

Ruchliwa sekcja pływacki T. S, Unji urządziła pierw sze za 
w ody pływ ackie w  Poznaniu. W  program w szedł w yścig pływ acki 
na 1000 mtr. dla kobiet i m ężczyzn. Startow ało razefr 30 osób. 
W yniki m ężczvzn: 1) Ciastowski 9 min 55,4 sek., 2) A ndrzejczak 
W acław  9 min. 56,3 sek.. 3) A ntoniew icz. W yniki pań: 1) K u czyń ­
ska 10 m. 1.8 sek,,2) Sobolew ska 10 min. 27,9 sek.
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Nowe niespodzianki piłkarskie.
L W o W .

Hasmonea —  Czarni 2 :1  (0 :0 ) . Hasm onea, ch cąc się zre­
w anżow ać za ostatnią klęskę w  mistrzostwie, w yzw ała Czarnych 
na tow arzyski rewanż, mając nie mn. .j na oku korzyści finansowe. 
Czarni przyjęli w yzw anie, wystąpili jednak bez dwu swych dobrych 
graczy bez K onopaska i Hawlinga. Przez cały przeciąg gry mieli 
Czarni w yraźną przew agę nad Hasmoneą, ta jednak, wspom agana 
szczęściem  , a szczególnie w ykorzystaw szy lekkom yślność obrony 
Czarnych, potrafiła zd obyć dw ie bramki w 29 i 36 min. arugiej 
połow y, na co  Czarnj zdołali odp ow iedzieć zaledw ie jedną bram ­
kę, strzeloną przez Chm ielowskiego w 36 minucie.

Przez cały przeciąg meczu gra była bardzo ostra, nie zdra­
dzając zgoła charakteru zaw odów  tow arzyskich, przy końcu zaś 
przebrała w szelką miarę. Schneider i Redler z jednej strony, W ron ­
ka, Sawka i Chm ielowski —  z drugiej strony, korzystając z p o ­
błażliw ości sędziego, urządzili sobie formalną rzeźnię, kopiąc się 
i skacząc na silebie. W  końcu Sawka, obaw iając się dalszych w y ­
bryków  Redlą, który zaczął głośno grozić, zeszedł „d obrow oln ie" 
z. boiska.

Hasmonea ma swą silę w obronie i pom ocy, Czarni natomiast 
w napadzie, dlatego zaw ody te by ły  ze wszech miar ciekaw e. Na­
pad Czarnych grał tym razem mniej kom binacyjnie, poszczególn i 
gracze, jak gdyby zapom nieli o sw ych w spółtow arzyszach , pędzili 
na oślep ku bram ce przeciw nika, rozbija jąc się na doskonałej 
obronie Hasmonei. R ogów  6 : 3 dla Czarnych. Sędzia kpi, B ilor 
zbyt pobłażliw y. W id zów  przeszło 1.000, mimo pow szedniego dnia.

Pogoń —  Polonia (Przemyśl) 3 : 3  (3 :1 ) . M istrz Polski zaczy ­
na zaw odzić w  lw ow skiem  m istrzostwie. Jeden punkt odebrała  mu 
niedaw no zupełnie zasłużenie Hasmonea, ostatnio lekkom yślność 
i zarozum iałość Pogoni o mało co  nie przypraw iła ją o k lęskę - -  
wynik zaś n ierozstrzygnięty jest najwierniejszym  obrazem  prze­
biegu gry.

Polonia przedstaw ia się jako tw ardy przeciwnik, operujący 
nieskom plikowanem i kom binacjam i, lecz  posługujący się w yłącznie 
t. zw. długim i passingami, szukając dla nich w olnego miejsca, 
zawsze ku przodow i. Pod bram ką przeciw nika są pizem yślanie 
bardzo d a lecy  od misternej h iperkom binacji -— każdy bow iem , kto 
się znajdzie w posiadaniu piłki, natychmiast strzela. System ten, 
nie efektow ny może, okazał się jednak bardzo skuteczny.

Już w 6 minucie zdobyw a lew osk rzyd łow y S zabakiew icz 
pierw szą bramkę dla Pogoni z solow ej akcji, korzystając z p o ­
czątkow ej n iezaradności pom ocy  przem yskiej, Polonia atakuje spo- 
radycznem i wypadam i, które z każdą chw ilą stają się groźniejsze. 
Pogoń ciśnie wszakże Polonię bardzo siln;e, czego  ow ocem  jest 
piękna bramka, zdobyta w 16 min. przez W ack a  Kuchara. Polonia 
nie traci nadziei, le cz  coraz częściej atakuje, aż w reszcie strzela 
Kowalski n iespodziew anie z tłoku pierw szą bramkę dla Polonii,

Patrząc na silną przew agę Pogoni nikt nie myślał o m ożli­
w ości zw ycięstw a Polonii lub ch oćb y  o wyniku nierozstrzygnię­
tym, szczególnie gdy B acz w  43 nrnucie pierwszej p o łow y  strzelił 
istną bombę', uzyskując w  ten sposób  trzeci punkt dla lw ow ian. 
Po zmianie miejsc następuje jednak nieoczekiw ana metam orfoza 
C iężcy  gracze Pogoni, uważając swe zw ycięstw o za zupełnie pew ­
ne, w dodatku zm ęczeni przedpołudniow ym  skwarem, zaczynają 
w yraźnie lek cew ażyć przeciw nika, grając pow oli, jak gdyby od 
n iechcenia. T o pobudza Polonię do w ytężeni, wszystkich sił —  
w dodatku przychodzi jej w pom oc b iutalny Hanke, k tóry  chwyta 
Dudę za rękę, zawiniając m  t w olny. L achow icz, nie umie sobie 
poradzić z silnym strzałem Huriy, w ypuszcza piłkę z rąk resztę 
zaś załatwia W nw rzkiew icz, uzyskując drugą bramkę dla Polonii. 
Ud tej chwili Polonia przechodzi do zdecydow anej ofenzyw y k tó ­
ra trwa aż do zdobycia  trzeciej bramki przez W aw rzkow icza, po 
w ypracow aniu  pozycji przez K ow alskiego.

Po w yrównaniu przemyślaniu cofa ją  się wyraźnie do obrony 
pozostaw iając w napadzie jedynie trzech graczy  i mimo szalonych 
w ysiłków  Pogoni, nie udaje się jej zd obyć już bramki, decydującej 
o zw ycięstw ie' i  dw óch  punktach w  m istrzostwie. Pogon za późno 
v. z.ięła się do roboty , sama nie mając już ku temu odpow iednich  
sił. R ogów  6 : 2  dla Pogoni1. Sędzia mjr. Dudryk doskonały. W i ­
dzów  ponad 1000.

Sparta —  Lechja 1 : 0  ( 0 : 0 ) .  O bydw ie drużyny w  osłabionych  
składach. Od początku  udzieliło się obydw u drużynom  silne zd e ­
nerwowanie, które pobudziło je do szalonego tempa, Tem po to jed ­
nak wytrzym ała Lechja ty lko do 30 minuty drugiej połow y, mając 
nad Spartę zdecydow aną przew agę. W  tym m om encie gry, przy b i­
ciu rogu gracze Lechji razem z Piłatem ze Sparty w pychają  piłkę 
do własnej siatki. Lechja skonsternowana swojem  n iep ow od ze­
niem, traci siły fizyczne, ustępując pola Sparcie. \W ynik pozostaje 
jednak niezm ieniony. R ogów  10 :8  dla Lechji Sędziow ał dobrze 
p. Zweig. W idzów  kilkuset.

ŁÓDŹ.

Ł. T. S. C —  Turyści 3 : 0  (1 :0 ) !! P row adzący 3-ma punk­
tami przed Ł. K. S. Turyści ponoszą zupełnie niezasłużoną klęskę 
od  Ł. T. S. G,, drużyny, którą  w  I kole z łatw ością  pokonali 8 : 1. 
G łów na zasługa w  tern sędziego, p. P iotrow skiego z Ł. K. S., 
który bez napomnienia za przewinienia, spow odow ane silnem zd e ­
nerw owaniem  zaw odników , usunął z boiska filary z drużyny fio ­
letow ych : Kubika St. i Hmca,

Temu należy przypisać, iż baw iący się poprostu z prze­
ciwnikiem  w ciągu 30 mm. 1-ej po łow y fioletow i przy grze n ie­
mal na jedna bramkę nie m ogą sobie zapew nić zw ycięstw a, prze­
puszczając kilka prawie pew nych sytuacji podbram kow ych. Ł. J'. S. 
G. natomiast p izy  jednym ze sporadycznych  w ypadów  uzyskuje 
z winy najsłabszego gracza Turystów  K onosińskiego rzut 
karny, zam ieniony pew nie w  bramkę przez W ojasa (30 min.), 
w chw ilę potem  następuje wspom niane usurięcie obu skrajnych p o ­
m ocników  fio lctov rych  z boiskai, i wynik zaw odów  zostaje przesą­
dzony. Po pauzie następuje akt bohaterskiego zmagania się T u ­
rystów  z przew ażającym  liczebnie przeciw nikiem . Pech nie p o ­
zwala Turystom na wyrównanie, które się im w tej fazie słusznie 
należało. Za brutalną g-ę zostaje w reszcie  usunięty z boiska 
Sykuła z Ł. T. S. G‘, W szelkie w ysiłki Turystów  spełzają na niczemi, 
przyczem  sędzia także przyczynia się do tego., przeocza jąc faule 
ob roń ców  T ow arzystw a na polu karnem. Ostatnie minuty należą 
do b ia ło-czerw on ych , Turyści są już w ycień czer i z trudem się 
bronią. Ładny strzał Fiszera i dobrze bity róg Frencmana przy­
noszą dalsze dwa punkty, ustanawiając ostateczny wynik 3 :0  
dla Ł. T. S. G.

Ł. K. S. -  Union 6 : 1  (2 :1 ) . W przeciw ieństw ie do zaw o­
d ów  przedpołudniow ych, zaw ody pow yższe przeszły  bardzo sp o ­
kojnie i przyniosły pew ne zw ycięstw o m istrzowi. Gra prow adzona 
p izez  cały czas fair, w ykazała techniczną przew agę Ł. K. S.; 
w obronie G ałecki spraw ił miłą niespodziankę, zastępując dobrze 
Cylla, w  pom ocy  Jasiński dobry, atak miał sw ój dzień W  Unio- 
nie w yróżnili się Fiedler, Bersz i  Durka. Bram karz wskutek odn ie­
sionej kontuzji grał słabiej niż zw ykle. Gra w  pierw szej p ołow ie 
zmienna',, L. K. S. i Union często atakują, lecz  dop iero w 20 min. 
M iler z w iny bramkarza uzyskuje prow adzenie. W k rótce  potem  
za rękę G abryela strzela Bersz z karnego pew nie do siat! i. ^rzm iel 
po rogu strzałem głow ą ustanawia rezultat do przerwy. W  ciągu 
całej drugiej p o łow y  Ł. K. S. ma silną przew agę, k tórą  też cy fro ­
w o w ykorzystu je; Union słabnie coraz bardziej na siłach, pozosta ­
w iając inicjatyw ę mistrzowi. Zaraz po rozp oczęć  u Jańczyk 
umieszcza piłkę po raz trzeci w  siatce, Karny dla Ł. K. S.: Lange 
trafia w słupek, w  chw ile później Durka z w olnego strzela czw ar­
tą bram kę. Ł. K S. coraz silniej napiera i w  ostatnich 10-ciu m i­
nutach ustanawia przez Jańczyka i Durkę rezultat koń cow y. S ę­
dzia p. Pędzim ąż niepewny.

Stan mistrzostw kl. „A“ Ł. Z- O. P. N.
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LUBLIN

Drugie koło gier o mistrzostwo okręgu rozp oczę ło  się dla 
W . K S. Lublin fatalnie, spychając g c  z zajm ow anego dotych ­
czas drugiego miejsca, po Lubliniance przy różn icy jedynie jed ­
nego punktu, na plan dalszy A k adem icy  ostatnim wynikiem  z w o j­
skow ym i Doprawili m ocno sw oje szanse pozc stania w kl. A , jedno* 
czesnie w yśw iadczyli rzetelną przysługę Lubliniance, która przy 
obecnym  stanie rzeczy prow adzi w m istrzostwie bezapelacyjn ie
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Polonia —  T. K. S. 5:4.

Bramkarz T .K .S-u  wybija piłkę, po rziieie rożnym, ska­
cząc na w łasnego obrońcę. Fot. J. Ryś.

G roźba spadku do kl. B zaczyna pow ażnie zagrażać W . K. S. Z a ­
m ość. P raw dopodobnym  mistrzem kl. B, a zarazem i kandydatem 
do kl, A  zostanie S ok ół (Równe), drużyna .bardzo ambitna, ze ­
szłoroczny zdobyw ca puharu i reprezentant okręgu lubelskiego 
w  rozgryw kach c tenże punar.

k. Z. S. —  W . K. S. Lublin 1 : 0. Spotkanie to, którego w y ­
nik tak bardzo pozm ieniał dotychczasow y porządek w  tabeli mi­
strzostw  naszego okręgu, odbyło  się w śród bardzo gorącej atmo 
sfery. Grę rozpoczynają  w ojskow i atakiem, przeprow adzonym  
przez Grabowskiego,. Z d obycie  n iew yzyskanego korneru jdst ca ­
łym rezultatem A . Z. S., niespeszony, rewanżuje się z miejsca 
przeprow adzoną akcją. Kulka w  bram ce bywa częato n iepokojony 
bądź przez pudłujących, na szczęcie, napastników A . Z S bądź 
przez własną obronę, która często gęsto .stw arza" mu sytuacje 
niemniej n iebezpieczne. W  tein okresie gry akadem icy cisną, nie 
m ogą jednak uzyskać konkretnego rezultatu swych starań. Po przer­
wie w ojskow i zw iększają t e m p O ,  częściej atakując. Przeciwnik 
rob i wrażenie zm ęczonego. Zandberg pudłuje kilka razy, z n ie­
zaw odnych sytuacji. W  60 min. pada jedyna bramka dnia. Prawe 
skrzydło po w ym inięciu obrońcy  podaje ostro po ziemi, piłkę d o ­
staje drugie skrzydło i zbliska umieszcza ją w  siatce. W ojskow i, 
bardzo zdenerwowani, nie są w  stanie przeprow adzić żadnego 
ow ocn ego  planu. Stolarz przechodzi du ataku. Bramkarz A.. Z. S. 
ma sposobność pokazania swej klasy. Rzut w olny, bity w  ostatnich 
minutach, skutku nie przynosi. Gra faul zmusza sędziego p. K o ­
w alskiego do częstych  interw encji; bezstronne jego orzeczenia 
są przyjm owane w prost w yciem  rozgorączkow anych  zw olenników  
W , K S., w yrów nanie jednak nie przychodzi i' gra kończy ;ię tak 
nieoczekianym  wynikiem. D.

WILNO.

T egoroczn y  sezon sportow y w  W ilnie ulozył się nienad 
zw yczajn ie. O ile w  zeszłym  i zaprzeszłym  roku W ilno odw iedzały 
drużyny nie tylko polskie, lecz i zagraniczne, a drużyny wileńskie 
grały prawie we wszystkich miastach Polski i zagranicą, o tyie 
w tym roku nie mieliśmy dotychczas żadnych spotkań z pow ażniej­
szą drużyną pozam iejscow ą. Bezprzecznie, obecne warunki utru­
dniają urządzanie w iększych  imprez, le cz  stw ierdzić należy, iż 
obecn y  nudny sezon jest spow odow an y także brakiem  energji 
członków  zarządów  poszczególnych  kiubów . Bo czem że można 
w ytlom aczyć to, iż w W ilnie, w  ktorem  frekw encja publiczności 
dochodzi do 3,000 —  4,000, w maju, kiedy w innych ośrodkach 
życie wre, nie mieliśmy już kilkakrotnie w niedziele i święta żad­
nych zaw odów ! T o  już zakrawa na niezaradność...

Jedynem  urozmaiceniem w  obecnym  sezonie są mistrzostwa, 
które w  roku bieżącym  przedstaw iają się bardzo ciekaw ie, a to 
- pow odu mniej więcej, równej gry praw ie wszystkich drużyn. 
O becnie stan mistrzostw przedstawia się następująco; W ilja —  6 
gier, 8 punktów 42 p p. —  5 gier, 7 pkl.; 1 p p Leg. —  5 
gier, 6 pkt.; W . K. S Pogoń —  5 gier, 4 pkt.; K resow ia —  5 gier, 
4 pkt.; M akkabi —  4 gry, 1 pkt. K to zw ycięży  —  pow iedzieć

trudno. Należy przypuszczać, że ostateczna walka rozegra się 
między W .lją  a 1 p. p. Leg., drużynami najwyżej stojącerm tech ­
nicznie. K to spadnie do kl. B —  rów nież n iew iadom o. O becnie 
najmniej punktów  ma M akkabi.

i p. p. Leg. — W . K. S. Pogoń 2 ;0  (1 :0 ) . Boisko 1 p. p. 
Leg. M ecz ten, o mistrzostwo, dla obu drużyn miał duże znacze­
nie, gdyż drużyna przegryw ająca traciła szanse do zd obycia  m i­
strzostwa, 1 p. p. Leg. wygrał zasluż.enie i pokazał nawet z p o ­
czątku ładną grę. Pogoń jest drużyną n ieobliczalną, Czasami za ­
gra zupełnie nieźle, a czasam i fatalnie. Na zaw odach tych grała 
przec.ętnie ale w  ataku zupełnie nic się nie kleiło, a to w sku­
tek v. idocznej n iedyspozycji k ierow nka napadu.

Z samego początku  przewaga 1 p. p. Leg. Atak, ładni kom ­
binując krótkiem i podaniami, posuwa się raz za razem ku bramce 
przeciwnika1, aż w reszcie w  6 min. W erencm an strzela ładnie 
w róg. N ow ak ani się poruszył, chociaż bramkę m ógłby obronić. 
Dalej przew ażają gospodarze, lecz  obrona Pogoni do bramki ich 
nie dopuszcza, a dalekie strzały w yłapuje Nowak. Pogoń próbuje 
rów nież atakow ać, lecz  bezskuteczm e. P om oc podaje n iedo­
kładnie, a Truchan na środku pom ocy 1 p, p. Leg. unicestwia 
wszystkie ataki. W  długiej po łow ie  gra równa i Pogoń ma kilka 
okazji ao strzelenia bramki', lecz  napastnicy, zbyt nerw ow i, pu- 
dłują. W  31 min. W róbel, po niefortunnym w ybiegu Nowaka 
strzela drugą bramkę i tern samem przypieczętow u je zw ycięstw o. 
R ogow  6 ; 2 dla zw ycięsców , w śród których  najlepszym i byli K raw ­
czyk, Janicki i Truchan, Sędziow ał p. Sudnik naogoł nieźle, musi 
jednakże w iększą uwagę zw racać na faule i nie pozw alać gra­
czom  na zwracanie uwag.

W A R S Z A W A .

Polonia -— Toruński Klub Sportowy 5 ■ 4. D opraw dy niew ia­
dom o czemu ta ładna, ch oć ostro prow adzona gra zakończona z o ­
stała przez gości dem onstracyjnym  opuszczeniem  boiska, na 5 mi­
nut przed ukończeniem  zaw odów . Tym czynem  dow iedli toruńczycy, 
że są jeszcze drużyną m ocno prow incjonalną i zn iw eczyli sym pa­
tyczny nastrój w yw ołany wśród publiczności samym przebiegiem  
zaw odów .

G dyby nawet sędzia p. Krukowski Istotnie krzyw dzi! tylko 
gości, to ani zw yczaje sportow o towarzyskie, ani suchy regulamin 
nie upow ażniał ich do zrobienia afrontu Polonii i w idzom . A by  
zd obyć ogólną sympatję, nie w ystarczy tylko umieć dobrze .ko­
pać", .rzeba też być sportow cem  w  sw ych postępkach.

Przechodząc dc samych zaw odów  stw ierdzić trzeba iż bar­
dziej sprawiedliwym  Dyłby wynik nierozstrzygnięty, gdyż Polonia, 
osłaoiona brakiem K ryg.era i G rabow skiego, nie w ykazała prze­
wagi nad T. K S. Przeciw nie nawet, chwilami goście naciskali 
tak energicznie, a bramka m iejscow ych  była  tak zasypywana strza­
łami, że ,skóra cierp ła" na sym patykach Polonii. W praw dzie były  
i okresy gry w ręcz pom yślne dla niej, k iedy w podobnie trudnej 
sytuacji znajdow ał się bramkarz T K S., lecz  naogól właśnie ow ej 
określonej przewagi żadna strona nie miała.

Sporo n iepotrzebnego zdenerw ow ania w niosły  do gry odrazu 
dziecinne protesty gości przeciw ko decyzjom  sędziego, k tóry 
wszakże ze stoicyzm cm  przetrw ał na swym przykrym  stanowisku, 
nie pozw alając się sprow okow ać, ani steroryzow ać. B łęd y p o p e ł­
niane przez p. K rukow skiego dotyka ły  w równej mierze ob ie  dru­
żyny,, a w ynikały głównie z jego małej ruchliw ości.

M im o to w szystko gra prow adzona była  w  żywem  tempie 
i dostarczyła  em ocji pierw szorzędnych. T o  napastnicy Polonii pu- 
dłow ali do pustej siatki T. K. S., to znów  piłkę niemal z bramki 
gospodarzy w ybijano głow ą lub nogą! A  że przytem strzelono 
jednak aż 9 bramek, by ło  dopraw dy na co  patrzeć.

Z drużyny gości odznaczv ł się atak i obrona; w  Polonii zaś 
atak był najsiabszą częścią  zespołu który podtrzym yw ała pom oc 
i Bułanow ; ko  obrońca. Nie. można wszakże pom inąć milczeniem 
pracow itości A łaszew skiego, oraz dobrych  cenir Zim owskiego. 
Niestety, w ykorzystać ich naogoł nie umiano.

G dy przy stanie 4 ; 4 Polonia zdobyła zw ycięską  bramkę, T. 
K. S., uważając, iż strzelono ją ze spalonego, opuścił boisko. W  za ­
wodach tow arzyskich jest to fakt bardzo rzadko notow any

POZNAŃ.

Unja —  Pogoń 1 :0  (0 :0 ) . M istrzostw o kl. A . Gra naogoł dość 
interesująca w pierwszej połow ie, przy silnej przew adze Pogoni), 
która jednak nie m oże uzyskać bramki dzięki dobrze grającym  
tyłom  Unji, ći przedew szystkiem  bramkarza, k tóry  obok  szczęścia 
w ykazał dobrą urjentację. W  drugiej po łow ie  gra równomierna, 
przyczem  Unja zdobyw a w 7 min. decydu jącą  bram kę przez Ko 
bielę,, a z nią i dwa cenne punkty. Pogoń mimo to jest nadal na 
Irugiem miejscu w  tabeli

ty Unji wyróżn li się' Malski1, N ow icki, Kaźm ierczak M,, Ster- 
nal i K obiela. W  Pogoni: Białkowski Smiglak, Tiszler i Zach ­
ciał, zaw iódł Bąkowski, który b y ł najsłabszym graczem. Publiczno • 
ści niewiele. Sędzia p. M allow  —  dobry  A.
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Kronika zagraniczna.
Sławny już ze swego skandalicznego (i to bodaj jedynie z te ­

go w zględu) tennisista austrjacki Salir. jeszcze  jeden raz został w y ­
gw izdany przez publiczność. M iało to m iejsce na turnieju berliń ­
skiego klubu R ot-W eiss w Lnale gry pojedynczej o nagrodę p o ­
cieszenia dla graczy, którzy odpadli w konkurencji głów nej. S p o ­
sób gry w  „gadanego" oraz prow okujące zachow anie się ausirjaka 
do tego stopnia w zburzyły przeciw nika jego, niem ca W etzla, że 
ten po 2 setach gry opuścił plac. Prasa niem iecka zauważa zupeł 
nie słusznie, iż organizatorzy turniejów, odrzucając zgłoszenia na­
wet najlepszych graczy, n eum iejących się zachow ać po gentelm ań- 
sku na placu, oddadzą w iększe usługi sportow i, niż pozw alając 
,,p rodukow ać" się tym panom.

Berliński turniej tenisowy, w  którym  w zięła  udział cała elita 
graczy niem ieckich, zakończył się w e wszystkich konkurencjach 
zw ycięstw am i cudzoziem ców . W ęgier Kehrling wygrał grę po- 
,cdyńczą, bijąc w  finale niem ca Hannemanna 6:2, 1:6, 6:2, 6:1; 
grę podw ójną holendrzy Timmer —  Bryan, bijąc parę Kehrling —• 
Raht w pięciu  setach. Ilolenderka Bouman odniosła piękny suk­
ces 'wygrywając w finale gry pojedyń czej pań z niem ką Neppach 
6:0, 7:5 oraz z Timmerem w  grze mieszanej.

Dalsze spotkania tennisowe o nuhar Dayisa przyniosły zw y­
cięstw o Hiszpanji nad Irlandią w  Dublinie w  stosunku 3 : 2 oraz 
Francji nad C zechosłow acją  w  Pradze 3:0, gdyż w ob ec  ch oroby 
L,acoste'a i ciągłych  deszczy  francuzi w yjechali, nie rozgryw ając 
dw óch ostatnich gier.

Bieg maratoński o mistrzstwo Stanów Zjednoczonych w ygrał 
Di, M ar w czasie 2 godz 45 min. 17 sek., w yprzedziw szy o 8 minut 
Michelsona.

Pierwszy tegoroczny włoski rekord lekkoatletyczny padł 
w rzucie dyskiem , w  którym  Pighi uzyskał odleg łość 42,46 mtr.

Finlandczyk H. Kolebmainen, k tóry  już przed w ojną należał 
do extra-klasy lekkoatletów  europeiskich, znajduje się obecn ie 
w  doskonałej formie. Bieg 20-kilom etrow y w W yborgu  zakończył 
się mimo dużej konkurencji jego zw ycięstw em  w  czasie 1 g. 10 m. 
i2  sek., a w ięc o n iecałe 3 min. gorszym  od rekordu św iatow ego 
Stenrossa.

„Małą Olimpjadą" staną się tegoroczne mistrzostwa lekko 
atletyczne Anglji, Rozpisane jako m iędzynarodow e, zgrom adzą 
one całą elitę lekkoatletów  europejskich. Zgłoszenia już nadesłali: 
n iem cy Peltzer C o.ts , Trossbach  i Hoffmeister, w ęgrzy Barsij Sze- 
pes Somfai, Egri, Rozsahegyi, Fluck i finlandczyk Nurmi, który 
z ca łą  pew nością  stapie się największą atrakcją zaw odów ; związki 
francuski i szw edzki mają równueż"w  najbliższym  czasie nadesłać 
zgłoszenia sw ych zaw odników , a że i Anglja rozporządza pokaźną 
liczbą  doskonałych  sił, zaw ody te zapow iadają się na najciekaw szą 
i najw iększą im prezę sezonu obecnego.

Feszczc jeden rywal Paaaocka. Nieznany dotychczas w  szer­
szych kołach sportow ych sprinter Barber uzyskał iv N ow ym  Jorku 
wyrów nanie rekordu św iatow ego Paddocka na 100 y. w  9,5 sek., 
bijąc olim pijczyka Scholtza o 1 mtr.

Do rozgrywek piłkarskich o puhar Anglji na rok 1926/27 
zg łosiło  się jui 552 kluby,, mimo iż od ukończenia gier o puhar 
tegoroczny upłynęło dop iero 5 tygodni. W o b e c  takiego wzrostu 
liczby  konkurentów Związek Angielski będzie musiał praw dopo­
dobnie już w  najbliższych latach ogran iczyć ich ilość, gdyż w roku 
zeszłym , gdy drużyn by ło  o sto  kilkadziesiąt mniej, rozgrywki 
rozp oczęto  już w e wrześniu, przed rozp oczęciem  się mistrzostw.

Zwycięski pochód piłkarskie) reprezentacji Francji załamał s ę. 
Przegrała ona spotkanie z Austrją w  W iedniu aż 1 : 4 ,  czego  nie 
należało się spodziew ać po zw ycięstw ie nad Szwajcarją. Spotkanie 
to w zbudziło duże zainteresow anie . zgrom adziło 35.000 w idzów .

Ostatnie gry mistrza Anglji, Huddersfield Tow n, w Szwajcarji 
nie przyniosły mu zbyt w ielkich sukcesów . Z Joungs Fellow s wy 
grali anglicy 3 : 2, z Serw ette 1 : 0, a dop iero ostatnie w  ich tour­
nee zaw ody, z kom binowaną drużyną Old Boys i F. C. Basel, w y ­
kazały dobitnie wynikiem  5 : 1 przew agę anglików.

Sławna Aston Villa, należąca do extra-k lasy angielskich dru­
żyn piłkarskich, n iezbyt szczęśliw ie rozp oczę ła  swe pierw sze tour­
nee po kontynencie, przegryw ając 1 : 2  z reprezentacją G óteborga 
(Szw ecja) o ia z  2 : 5  z drużyną Oegryte.

Imre Schlosser, k tóry na rozegraniu spotkania Polska —  W ę ­
gry w  Budapeszcie w 1921 r. zakończył swą karjerę gracza i jako 
trener w yjechał do Szw ecji, a następnie przez K ia k ów  (W isła) 
do W iednia, pow raca znów dc Budapesztu, jako trener M. T. K>. 
Że jego karjera jako gracza nie skończyła  się jeszcze, św iadczy 
fakt wstawienia go d o  reprezentacji W iednia na spotkanie z K ra­
kow em  oraz to, iż Związek W ęgierski b ierze go pow ażnie pod 
uwagę przed spotkaniem W ęg ry  —  C zechosłow acja . Stary interna- 
cionał przedstawia w idać sobą coś w ięcej niż obecn i reprezentan­
ci W ęgier..

Reprezentacje piłkarskie Anglji odniosły, w alcząc jed nocześ­
nie na dwa fronty, dw a jednakow e zw ycięstw a. Jedno z nich osiąg-

Polonia —  Korona 6 : 1

Ałaszew ski (P ol.) „zam knięty11 przez obronę Korony.
Fot. Rosenmann.

nięto w Brukseli z Belgją, która uległa 3 :5 , drugie, w  tym sa­
mym stosunku, uzyskał team angielski w Kanadzie z reprezentacją 
Querbecu.

Angielska fabryka czekolady Cadbury w Bournville pod B ir­
minghamem zatrudniająca 11,000 robotn ików , stworzyła dla nich 
w prost idealne warunki dla uprawiania sportów . Posiada ona 15 
boisk pdkarskich i bieżni lekkoatletycznych , 41 p łacy  dla tennisu, 
kricketu, piłki ręcznej, hockeya  i bow ling u, 2 kryte hale gimna­
styczne, pływalnię, przystań w ioślarską oraz tory kolarski i m oto­
cyk low y, przeznaczono w yłącznie dla sw ych robotn ików , a spe­
cjalny punkt w  kontrakcie najmu obow iązu je m łodzież od 14 do 
18 lat cło uprawiania sportów  w  specjalnie na to w yznaczonych  
godzinach. O ruchu, jaki tam panuje, św iadczy fakt, iż na głównym  
boisku p-łkarskim, przeznaczonym  w yłącznie na pow ażniejsze za­
w ody, odbyło  się ich w  ciągu roku ok o ło  200. Jakżesz marnie 
wypadnie porów nanie tej fabryki z m iljonow ą W arszaw ą?

Siódmy etap biegu kolarskiego dookoła Wioch zakończył się 
odpadnięciem  ogólnego taw oryta G irardengo, wskutek nadw yrę­
żenia stawu w  kolanie.. D otychczasow a klasyfikacja, w  której p ro ­
w adził Girardengo uległa też zmianie. P ierw sze m iejsce zajmuje 
Brunero, mając 17 min. przew agi nad Brescianim  i Bindą.

Wyścig kolarski Paryż —  Longw’* (320 kim.) był rewanżem 
dla kolarzy belgijskich, którzy w  w iększości tegorocznych  im prez 
tego rodzaju niezbyt świetnie się popisywali. Z w ycięstw o odniósł 
Verschueren w  czasie 10 g 47 m. 15 s., mając tuż za sobą lu- 
ksem burczyka Frantza oraz belga De W aele 'a  i Van Hyfte'a.

Trzydziestoletni światowy rekord kolarski, ustanowiony przez 
anglika Johnsona w  r. 1896 na paryskim torze Seine na dystansie 
1 kim. z prowadzeniem  przez tandem uległ nareszcie w  roku b ie ­
żącym  niew ielkiej copraw da popraw ie. D okonał tego na torze 
w  Clerm ont-Ferrand (Francja) francuz Cugnot, który czasem  1 m. 
3,2 sek pob ił d otych czasow y rekord o 0,1 sek. Popraw a niewielka, 
ale w każdym razie poprawa.

Bokser polski, Junosza Dąbrowski, który z dotychczasow ych  
swych spotkań z zawodnikam i paryskim , w ychodził zw ycięsko, 
poniósł swą pierw szą porażkę w  w alce z V ictorio. Francuz w y ­
grał w  drug.m starciu przez knock-out.

P o długich pertraktacjach przyjęte przez Portugalski Związek 
W ioślarski zobow iązanie zorganizowania W ioślarskich M istrzostw  
E uropy oraz d oroczn ego Kongresu W ioślarskiego znów  u legło zm ia­
nie gdyż w ob ec  odm ow y udzielenia przez rząd portugalski przy- 
biecanych  subw encji, zw iązek portugalski zawiadom ił F I. S. A ., 
że nie jest w  stanie tego dokonać własnem i środkami. Obie te im ­
prezy odbędą  się zatem, jak b y ło  postanow ione na K ongiesie 
w Pradze, w  Szwajcarji.

Prenumerata „Przeglądu Sportowego” wynosi: 
miesięcznie 2 zł. 80 gr., kwartalnie 8 zł., zaś dla 
prenumeratorów „Tygodnika Illustrowanego” mie­
sięcznie 1 zł. 80 gr., kwartalnie 5 zł. 40 gr
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Wiadomości krajowe.
Lekkoatletyczny mecz Polska —  Jugosł wja dojdzie zapewne 

do skutku w dniach 19 i 20 b. m. w  Parku Sobieskiego w W ar­
szawie. W ob ec  ostatnich rekordów , ustanowionych przez naszych 
czo łow y ch  zaw odników  w rzutach, skokach i biegach na średnie 
dystanse —  walka zapowiada się bardzo ciekawie

Doroczny ,Challenge Cup“ Orła Bijtfjgo w W arszaw ie o d ­
będzie się w  dn. 26 i 27 czerw ca. W  ubiegłym  roku zaw ody unie­
ważniono, a przedtem  aw uk.um ie zw ycięży ł A , Z. S. Organizację 
zaw odów  obejm uje W . G Z L. A ., a program przewiuuje: biegi 
100, 400 i 1500 mtr., skoki w  dal i w wyż, oraz rzut kul" Punkty 
obliczane są dla dwu pierw szych zaw odn iaow  każdego klubu,

Eliminacyjne zawody kobiece do II Kobiecych Igrzysk w Go- 
tebcrgu odbędą się w dniach 5 i 6 czerw ca w  parku Skaryszew ­
skim* R ozpoczynają  się one w sobotę, o godz. 16. Program zaw o­
dów  obejm uje: biegi 60 mtr., 100 yardów, 250 mtr., 1000 mtr., 
skok w  dal z miejsca, skoki w  dal i w  wyż, sztafeta 4 X n O  yar­
dów, bieg przez p łotk i 100 yardów  (8 płotków ), rzuty: dyskiem 
(1 kg.), kulą (5 kg.) i oszczepem  (800 g.'.). Do zaw odow  staną, p rócz  
najlepszych zaw odniczek prowincjonalnych, za\/odr..czki A Z. S., 
W arszawianki, Sokoła , Polonii, S k /y , M aknabi i Z. A . W . F.

Oryginalne w a, unki posta.yił P. Z. P, N. zw iązkow i w arszaw ­
skiemu co  do organizacji meczu Polska —  C zechosłow acja , który 
miał się od być w  stolicy. W . O Z. P. N. imał ryzykow ać wielkie 
w kłady, ponosić sam odzielnie ewentualny deficyt, lecz w  razie zy ­
sku musiałby go przekazać ca łk ow icie  do kasy P. Z. P N. Gdzie 
tu logika?...

Warszawa —  Lwów, Przeciw  W arszaw ie ustalił lw ow ski ka­
pitan zw iązkow y, p. Juljusz M uller, " astępującą reprezentację: 
Bramka: Drapała (Czarni); obrona: Kmiciński (Czarni), G iebar- 
towski (Poguń); pom oc: Fichtel (Pogoń), W .
Schneider (Hasmonea); napad: S -abakiew icz
(Czarni), Bacz (Pogoń), Chm ielowski (Czarni), 
raonea).

Kuchar (Pogoń), 
(Pogoń), Sawka 

Steuerman (Has-

Nnwy polski rekord motocyklowy ustanow iony został na ma­
szynie Indian przez p, R ichtera, k tóry  osiągnął szybkość 135 kim 
na godzinę, podczas gdy daw niejszy rekord w ynosił 118 kim.

Reprezentacja Polski przeciw Czechosłowacji na m ecz w  Kra­
kow ie została przez p. Synow ca zestaw ioną w  sposób następujący:

Domański
(W arszaw ian k a)

Pohl
(I. F . C . K a to w ice )

Giebartowski
(P ogoń )

W o jc i-ch ow sk i
(W arta)

Kubiński
(C ra cov ia )

Kuchar W .
(P ogoń )

Lubina
(D iana)

Kałuża
(C ra cov ia )

Zastawniak
(C ra cov ia )

Ciszewski
(L egja )

Sperling
(C racov ia t

W  drużynie tej, która ma być wyrazem  m etody „chw ytani, 
chw ilow ej najlepszej form y poszczególnych  piłkarzy, widzim y 
3 now icjuszy „reprezentacyjnych  . Są nimi góm oślązacy  Pohl i Lu­
bina oraz W ojciech ow sk i z W arry. Pozatem  kapitan zw iązkow y 
sięgnął znów  do szkieletu ataku Cracovii, rzupelniając go dawnym* 
kolegą  klubowym. Ciszewskim i niezaw odnym  Kucharem z Poguni. 
Zdaniem naszem należało raczej ustawić tego ostatniego na środku 
pom ocy, a do ataku w ziąć Bacza —  nie znaczy to  jednak, b y  dru­
żyna podana w yżej miała być  złą. N iedługi czas okaże to zresztą.

K S. Policyjny w Katowicach wykazuje dużą żyw otność. 
D zięki staraniom ca łego  zarządu P olicyjny przystąpił d o  budow y 
w łasnego stadjonu, który  odpow iadać ira  wszelkim  w spółczesnym  
w ym aganiom boisk  sportow ych . Będzie miał lekko-atletyczną  b ież­
nię żużlow a, p lace  teniiisow e, skocznie, no i boisko pifkars^.e 
i d o  gier ruchow ych. O tw arcie tego boiska, położonego  w  środku 
miasta, ma nastąpić w początkach  lipca b. r.

DO P.P. KORESPONDENTÓW.
Materiał sprawozdawczy z kazdei soboty i niedzieli należy 

wysyłać pod adresem: Drukarnia B. Wierzbickiego, Warszawa, 
Chmielna 61.

Ha skutek utrzymanego id  du. 15 marca r .  b .  upouiałnlenla

Księgarnię G E B E T H N E R A  i W O L F F A
wznawiają sprzedał

Map i wydawnictw W ciskowego Instytutu Geograficznego

bracia HE
WIELKI Wy B Ó R  PRZEDM IOTÓW

NA NAGRODY SPORTOWE: 
wazony, pal)ary, pudła do papie­
rosów, papierośnice, monogramy, 

napisy.

Plac Teatralny, pod filarami

T R Y K O T A Ż E
DLA WSZELKICH S P 0 R T 0 W

POLECA W  WIEuKIM W YBORZE

Jan Matuszewski
FABRYKA TRYKOTAŻY

M A G A Z Y N Y :

N o w y  Ś w ia t 4 0 . Chm ielna 33 , M arsza łko w ska  154 .
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SHŁHD BRONI
p o d  firm ą

i. sostiowsiu
n*jaść.Cz. LlSOWSHi
W a r s z a w a ,  ul.  O sso lińskich  N: i ( C z y s t a )

te le fo n  47-47

POLECA: K onkursowe Sztucery  
i Sztucerki do strzelania tarczo­
w ego. Przybory Fechtunkowe 
oraz przyrządy w ojskow e 3trze- 
lecko-C  wiczebne stale na składzie.

Ernest NEUMANN
Spółka z Ogr.  O dp.

W A RS ZAW A, MAZOWIECKA 6,
Telef. 54-96 

□ D la  P .P -  S ę o z io w  
iU M E C 7 A 0 H ,  K O N K U R S A C H  

I W Y Ś C I G A C H  
O Ł Ó W E K  m e c h a n ic z n y  „ Z a W s Z E  O S T R Y ”  
A lp a g o w y  S r e i r n y ,  Z ł o t y  o i  z Ł  7 do 2 2 0 .

Stanisław SzalayDOM F O T O T E C H N I C Z N Y
p p n n n p n i

Warszawa,  Chmielna 4 0 ,  Marszałkowskal lO,  tel.  2 0 - 2 8 .

Oddział 
P R ZEZR 0CZ0W Y

W A R S Z A W A ,  
J e r o z o l i m s k a  3 4 ,

T e l. 12U-78.

Chcesz wygrać 
1200 franków

r

U D »,"■l
W KONKURSIE „ l l l l l f L  X

(Regulamin w  k a ż d y m 's k l e p i e  fo t o g r a f i c z n y m ) .

B .  W  A  H  R  E
W A kSZA W A

F A B R Y K A  R O W E R Ó W  
I M O T O C Y K L I

' R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1893 
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